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„Wiech żyją sądy polski er - wolały tłumy we Lwowie. Na sali sądowe; zagrzmiały oklaski 
po odczytaniu wyroku.- Nieprzebrane tłumy na ulicach witały uniew nnionego. 

, 17 grudnia 1925 r. Specjalna służba telefoniczna i telegraficzna „II. Republiki" Lwów 

Stanisław Steiger. 
Dzień wczorajszy przeszedł wc i w o 

wie pod znakiem niezwykłego podnie­
cenia i oczekiwania. 

Od samego rana przed gmachem 
sądu poczęły sle gromadzić niezliczo­
ne rzesze publiczności. 

Policja konna I piesza z trudem u-
trzyinywała porządek. 

Przy wpuszczaniu do gmachu sado 
wego I do sali, w której toczyły sle 
rozprawy, przeprowadzona była ścisła 
kontrola biletów wejścia, pomimo rego 
jed*-;:'i na sali obecnych było około 
tysiąca osób. 

O godzinie 9-ej rano rozpoczęły sle 
ro/prawy. 

Przewodniczący trybunału w blis­
ko 3-godzlnnem przemówieniu zreasu­
mował wyniki dotychczasowych roz-
pi?w, poczem trybunał udał się na 
naradę. 

Po półtoragodzinnym nerwowym 
oczekiwaniu na salę weszli członko­
wie trybunału i przewodniczący rady 
u.zyslęgłych p. Szllcerski odczytał wy 
nlk głosowania sędziów przysięgłych. 

Według tęgo oświadczenia S-mlu 

sędziów przysięgłych odpowiedziało 
na 3 postawione pytania, że Steiger jest 
niewinny, 4-ch zaś uznało go win­
nym 

\\obec takiego wyniku głosowania 
sędziów przysięgłych, przewodniczący 
France, po krótkiej przerwie, odczytał 
werdykt uniewinniający Stanisława 
Steigera. 

Koszta procesu ponosi skarb oati-
stwa. 

Prokurator nie złożył żadnego oś­
wiadczenia, ani też sprzeciwu. 

Cisza, jaka panowała na salł roz­
praw podczas odczytywania •werdyktu 
przerwana została huraganem oklas­
ków. 

Wielu obecnym na sali kobietom 
zabłysły w oczach łzy radość1 

mężczyźni zaś klaskali bez opamięta­
nia. 

A tymczasem na ulicy kotłowały 
się nieprzejrzane tłumy publiczności, 
oczekujące na ukazanie się Steigera. 

Swobodne wyjście jego z gmachu sa­
do v.-ego stało się zupełnie niemożliwe. 

Ze względu na to przewodniczący 
polecił Steigerowi zatrzymać się w 
gmachu sadu, co też Stelfcer uczynił. 

Dopiero po upływie pół godziny 
wsiadł on ze swym ojcem do auta i od 
jechał do domu. 

I tutaj aż czarno było na ulicy od 
niezliczonych głów. Na twarzach ze­
branych tłumów malowała się radość. 

Wiwatom I okrzykom nie było 
końca. 

Na widok nadjeżdżającego Steigera 
wv tworzyła się olbrzymia żywiołowa 
manifestacja. 

— NIECH ŻYJE STEIGER I - roz-
legało się w tłumie. 

- NIECH ŻYJA SĄDY POLSKIE? 
- gromkim echem rozniosło się po 

ulicy. 
Długo jeszcze trwały podobne o-

krzykl, aż wreszcie tłum powoli roz-
szedł się do domów. — S. — 

RoKuemy o pożyczkę! 
Potwierdzają to źródła amery 

kańskie. 
New York, 17 grudnia. 

Dzic:« JI:i amerykańskie podają, że 
rozpoczęte zostały rokowania o pożycz­
kę dla Polski pod zastaw monopolu ty­
tuniowego. Chodzi o sumę 100 ndljonów 
dolarów, Jak donosi „Ur«!łed Press" pro 
wadzone SJJ równorzędnie rokowania 
przemysłowców łytui*!owych amerykań­
skich w sprawie współpracy z polskim 
monopolem tytunlowym. 

Gen. Si. Haler 
ż e g n a s i ę z s z e f o s t w e m 

s z t a b u . 
Waraz. kor. „ I I . Republiki" (L) telef: 
Dzisiejsza ..Polska Zbrojnia" zamiesz 

cza obszerny rozkaz pożegnalny uslęou 
jącego szefa sztabu generalnego gen. Sta 
nisłnwa rh'l!era, 

W rozkazie tym uderzają pewne nie­
właściwości, a na humoryslykę .zakrawa 
usitęp diriekczynny poźwltjcoriy Wrozk i -
zśe gen. Kuikielowi. któremu— gen Hal­
ler, — wyraża podziękowanie za bez­
stronność. 

Ten cynizm pewnego odłamu wyż­
szych wojskowych wywołaj zrozumiale 
oburzenie. 

Manifestacje bezrobotnych. 

Powstańcy górnośląscy 
u marsz. Piłsudskiego 
Spraw. parl. „ I I . Republiki" (L) tele­

fonuje: 
Delegacja związku byłych powstań­

ców górnośląskich w osobach majora 
Laskowskiego i kapitana Zgrzeb:ivoka, 
płożyła marszałkowi Piłsudskiemu w 
Sulejówku wyrazy czci i hełdu ofiaru­
jąc ni u zarazem ozdobny tom pamiętni­
ka powstań górnośląskich. 

W Warszawie 703 ludzi 
placu Grzybowskim, ale 
Dorosza nam z Warszawy: 
Warszawa była wczoraj widownia 

kilku manifestach bezrobotnych. 
O godz, 10 rano t|um olcojo 700 osób 

zgromadzi! się przed urzędem pośrednie 
twa pracy przy ul. Cieplej, wznosząc me 
nifestacyjne okrzyki. 

PoUcja pod wodzą nadkom, Futcsa i 
kom, Szwarca rozproszyła demonstran­
tów 

Podzielili się o:«: na dwie większe 
grupy. 

Pierwsza w silę około 4^0 osób r u " v 
ła na pi, Grzybowski, (idzie próbowano 
zorganizować dorywczy wiec 

Kordon policyjny zamki M I wyloty 
ul'c i rozproszył tium bez wielkiego tru­
du 

Druga grupa z ul, Cieplej ruszyły 0rzed 
sejm. 

Na ul. Wiejskiej zgromadziło sję o-
ko'o 300 osób. 

Doszło tutaj do drobnego starcia z po 

Prócz okrzykowi „Chleba i pracy"! 
padły tu i owdzie hasła antypaństwowe. 

T|um stawił ooór policji, wzywającej 
do rozejścia się. 

usiłowało urądz ć wiec na 
rozprosz* ła ich polic :a. 

Rezerwy policji 19 i 13 komisarjatów 
po krótki: j , a na szczęście bez i«i»lępstw 
ułarczec, loznroszyły manifestantów. 

Aresztowano przytem 2-u mężczyzn 
1 I;oVietę, podburzających tłum. 

Aresztowań;ch odprowadzono do po 
licji politycznej, 

# 

DMRoitófrae'a w Zawfercfu 
Bozrobotw zdemolowali 

aabmet orez^dorita, 
Z 7ąwi?ro>a donoszą, iż łlum bezro­

botnych wtargnął do magistratu, fd*ie 
zniszczył gabirot prezydenta m-asta i k i l 
ka przyległych pokojów. Po przemówię 
nieniu poBła Cupiała, t|um, odgrażając 
się, opuścił magistrat. 

Wkrótce poł.ejn przybył do Zawier­
cia większy oddział policji z Będzina. 
Przez, caly.dzteń do wieczora' po. ulicach 
miasta krążyły gęste patrole policji kon 

• t»sj i rbszej. . . . . . . 
Podać należy iż w Zawierciu 18 proc. 

ludności stanowią bezrobotni. 

:o:-

Nowemu ministrowi skarbu we Francji 
nie ro tugą d ług iego ż y w o t a . 

Paryż, 17 grudnia. 
'Agenda WsdiouniaY 

Nowy : minister finansów, Dourher, 
spotkał się z bardzo nicżyczliweni' przy 
jęciem radykałów. Wógóle stronnic­
twa lewicowe' nie są zadówolonc^ż-<5b-
jecla przezeń teki. Powszechnie przy 
puszczają, że Doui :er zdoła utrzymać 

się > na statlowlslc.i" zaledwie do sttfćz-
•iia,. Rdyż nie zdol;1. On uzyskać zaufa­
nia nieprzychylnych mu stronnictw. 

Zwołanie nadzwyczajnego kongre­
su stronnictw soc,allst'y,cziiych wska-
zujL:"tia"tor'żc we Francji przygotowują 
się poważne przesunięcia polityczne. 

Intronizacja nowego 
szacha perskiego. 

P i e r w s z y s k ł a d a ł m u g r a t u ­
lację pose ł s o w i e c k i . 

Londyn, 17 grudni*. 
Agencla Wschodnia. 

Nowy szach perski, Ris8-Kban, od­
był uroczysta Intronizację, poczem 
przylał na specjalnej audlendl naj­
przód posła sowieckiego, później zaś 
res/te korpusu dyplomatycznego. 

Fakt ten wywołał w tutejszych Jco« 
łach dyplomatycznych silne wrażenie. 

mm POD MUHDENBM 
Londyn, 17 grudnia. 

Dono.v,ą z Szanghaju, że bitwa, któ­
ra toczy się obecnie na odcinku Paikipu 
o 40 mil od Mukdenu, ma dla wojsk T u n 
Tsu-Lina znaczenie rozstrzygające. 

Według nadesłanych z Tokio ostat­
nich wladomoici, Mukden zajęty został 
przez wojska japońskie.' Rząd japoński 
ostrzega Tsan-Tsu-Lińa przed rozpoczę 
ciem kroków nieprzyjacieUkich przeciw 
ko japończykom. 

Katastrofa kole'owa 
w Rumunii. 

5 of iar — 3 wagony rozstreas-
kane 

Bukareszt, 17 grudnia. 
Wczoraj na stacji kolejowej w Gala-

cu wydarzyła się katastrofa kolejowa, 
która pociągnęła za sobą 5 śmiertelnych 
ofiar ludzkich, Gdy pociąg osobowy znaj 
dowoł się na stacji wjechał nań pociąg 
towarowy zjożony z 30 wagonów. Trzy 
ostatnie wagony pociągu osobowego 
zostały doszczętnie rozbite. 
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.ILUSTROWANA REPUBLIKA' 

Oszczędności i drożyzna 
BYŁY TEMATEM 08RAD WCZORAJSZYCH W SEJMIE. - POfalCYJHE METODY NIE PROiADZA DO CELU! -

bEKARZE BUDŻETOWI PR&Y PRACY. 
Sensacyjne nieporozumienie z pos. Pragierem (P.P.S.)— 

Klin kolejarzy w sejmowej większości. 
Sprawozdaw.ca parlamentarny „ I I . 

Republiki" (L.) telefonuje: 
Wczorajsze posiedzenie sejmu całko 

wicie wypełnił program polityczny. Na 
rady miajy charakter spokojny i czysto 
rzeczowy, chociaż koalicja rządowa prze 
żywała chwilami momenty emocji 

Niepokój w szeregach koalicji wywo 
łał przed południem chochlik stenogra­
ficzny, który kazał posłowi Pragierowi 
(PPS.) oświadczyć, iż klub jego 

wstrzyma sią od głosowania 
nad prowizorjum budżetowym na p ;erw 
szy kwartał 1926 roku. 

Wiadomość ta przedostała się za po­
średnictwem dziennikarzy do kuluarów 
i wywołała zrozumiałe poruszenie. 

Zapowiadało się na sensację pierwszo 
rzędną. Tymczasem wszystko spaliło na 
panewce, gdyż poseł Pragier 

sprostował omyłkę stcnojjraliczii |. 
Wśród koaljantów znów zapanowała 

sielanka, zmącona dopiero przez posła 
Michalskiego (Ch. N.) 

Oto przy obradach nad drugą ustawą 
sanacyjną o środkach zapewnienia 
równowagi budżetowej, poseł Michalski 
zgłosił rezolucję, aby dodatki wyznaczo­
ne dla maszynistów kolejowych 'godzi­
nowe, kilometrowe itd.) zostały zreduko 
wanc w rozmiarach odpowiadających re 
dukcjom dodatków uposażeniowych. 

Przy głosowaniu mieliśmy Jaskriwy 
przykład kruchych fundamentów na ja­
kich premjer Skrzyński oparł koalicję, 
gdyż wszystkie trzy stronnictwa robotni 
cze, wchodzące w skład rządu (PPS., 
NPR, I Ch. D.), głosując przeciw rezolu­
cji posła Michalskiego znalazły sią w 
Znakomitej mniejszość^ gdyż miały prze 
ciw sobie wszystkie inne kluby. 

W rezultacie wczoraj przyjęto w dru 
gim czytaniu prowizorium budżetowe na 
pierwszy kwartał 1926 r. (Trzecie czyta 
nie odbędzie się jutro) oraz w trzecim 
czytaniu wszystkie ustawy sanacyjne 

Rzeczywiście rekord! 
Dyskusja nad prowizorjum budżeto­

wym pochłonęła lwią część wczoraj­
szych narad i raz jeszcze wykazała, że 
najwięcej na świecie jest lekarzy. 

Tym razem byli to lekarze, zalecają­
cy różne środki zaradcze dla naszego 
budżetu. 

Przy tej sposobności jednak, każdy z 
tnówców ciągnął na swą stronę, a jedne 
mu z nich — pos, Czetwertynskiemu (Z. 
L. N.) stałemu referentowi budżetu M. 
S. Wojsk, udało sią przeforsować po­
prawką, zwiększającą wydatki na woj­
sko o 15 miljonów złotych. 

Była to jedyna poprawka, którą przy 
jęto, wszystkie inne odrzucono. Dość cie 
kawie wypadła dyskusja o walce z dro­
żyzną. Referował zdaje się że bez prze­
konania tę ustawę poseł Zaremba (PPS) 
podając z pewną melancholją dane 5 cyfry 
Mówca sam przyznał, że gdyby nie był 
skrępowany, ]ako sprawozdawca, zgło­
siliby wiele poprawek do obecnego pro­
jektu. 

Od siebie dodamy, że nauczeni gorz­
kim doświadczeniem w poprzednich usi 
łowaniach walki z drożyzną i lichwą 
nie mamy wielkiego przekonania do u-
chwalonejjo wczoraj projektu. 

Któż tutaj będzie kozłem ofiarnym? 
Obawiamy się, że jak zwykle, konsu­
ment. 

Bardzo trafnie scharakteryzował to 
poseł Wiślicki z- „Koła żydowskiego", za 

rzucając szkodliwość i brak celowości 
w policyjnej walce z drożyzną. 

Podobne stanowisko zajął pose! Bra 
niewicz (Ch. D.) 

Wogóle wedjug opinji posłów usta­
wa ta jest bezcelowa, lecz trzeba by|o 
za nią głosować; od tego bowiem iest 
koalicja... 

Przebieg posiedzenia. 
Na wczorajszem posiedzemiu sejmu 

przystąpiono do drugiego czytania usta­
wy o prowizorium budżetowem na pier 
wszy kwartał 1926 r. i do ustawy o środ 
kach zapewnienia równowagi budżeto­
wej. Obie ustawy referował w imieniu 
komisji budżetowej poseł Rymar (Zw. 
L. N.). 

Szczegółowo przytacza dane, do­
tyczące oszczędności, przeprowadzo­
nych w prowizorjum i preliminowanych 
wpływów. Prowizorjum przewiduje w 
wydatkach kwotę 406.727.236 zł. Komi­
sja budżetowa wprowadziła pewne 
zmiany, zniżając wydatki na wojsko o 
dalsze 15 miljonów i wydatki minister­
stwa skarbu o 600.000 zł. 

Mówiąc o kwcstji równowagi budże­
towej, sprawozdawca stwierdził, że 
wszystkie obliczenia będą realne, jeżeli 
rząd opanuje spadek złotego i wzrost 
cen towarów. Skok drożyzny musi być 
opanowany, gdyż Inaczej ustawa będzie 

bez wartości. 
Omawiając w dalszym ciągu swego 

referatu ustawę o środkach zapewnienia 
równowagi budżetowej, poseł Rymar 
dłużej zatrzymuje się nad kwestą reduk 
cji uposażeń urzędniczych i stwierdza, 
ie w porównaniu z latem r. b. ustawa 
zmniejsza pobory o 20 do 50 procent. — 
Jest to zmniejszenie znaczne, jeżeli jed­
nak mimo dotychczasowych niskich u-
posażeń pracowników państwowych 
rząd I komisja uchwaliły dalsze zniżki, 
to w przekonaniu, że innego wyjścia nie 
ma. Niezrównoważony budżet — to dal­
szy spadek złotego, zwyżka cen, ban­
kructwo państwa I nlewypłacanle po­
borów na !-go. W konsekwencil zaś — 
nędza urzędników na długie miesiące. 

Lepie] więc zdecydować się świado­
mie na niedolę przez kwartał, zanim 
rząd obdarzony pełnomocnictwami za­
stosuje skuteczne środki pod postacią 
zmniejszenia wydatków wojskowych, 
odłożenia inwestycji, ograniczenia wy­
datków rzeczowych, reformy złej admi­
nistracji, ulepszenia kontroli państwowe] 
9 bardzo znaczna redukcję osobową. — 
Ogólną oszczędność z tego źródła skarb 
osiągnie około 7 miljonów złotych. Po­
nadto ustawa przerzuca ciężar budowa­
nia szkół na gminy, zmniejsza świadcze­

nia państwa na rzecz akademickiej mło­
dzieży, ogranicza zasiłki dla inwalidów, 
wdów i sierot po poległych, zmniejsza 
udział samorządów w podatkach docho­
dowych, wreszcie odracza termin orga­
nizacji kas chorych na przeciąg jednego 
roku. 

Przestać okradać do­
brych obywateli. 

Pierwszy w dyskusji zabrał głos po­
seł Sanojca (Wyzwolenie), twierdząc, 
że powtarzały się stare rzeczy, tylko w 
nowej postaci. Każdy minister skarbu 
mówił dotychczas oszczędność, oszczęd 
ność i oszczędność, a kończyło się zaw­
sze na Inflacji, inflacji I leszcze raz in­
flacji. P. Michalski, człowiek żelazne] 
energji, został złamany przez mafję wiel 
kiego kapitału. 

Przyszedł po nim p. Kucharski 1 skoń 
czylo się to na ogólnej kradzieży dobra 
państwowego, jaką w gruncie rzeczy 
jest dewaluacja. 

Minister Zdziechowski nie wnosi u-
stawy o waloryzacji podatków, danin 
państwowych i pożyczek, udzielonych 
przez państwo, co dowodzn zdaniem 
mówcy, że i obecny rząd nie ma planu 
sanacji. Dalej mówi się o odbudowie za­
ufania wewnętrznego. 

Na to jest tylko jedna rada — mówi 
poseł Sanojca — TRZEBA PRZESTAĆ 
OKRADAĆ DOBRYCH OBYWATELI. 
Nie będzie odbudowanego zaufania do­
póki którykolwiek rząd nie przeprowa­
dzi waloryzacji pożyczki dolarowe] i In­
nych pożyczek wewnętrznych. 

Tak samo budżet jest zupełnie niere­
alny bez waloryzacji. Dziś mówi się o 
półtora miliardzie, a za rok może być 
dwa II pół, albo trzy miliardy. W dal­
szym ciągu swego przemówienia poseł 
Sanojca ostro krytykuje różne zamierzę 
uia obecnego rządu, a w szczególności 
min. skarbu I oświadcza, że klub fego 
nie ma zaufania do polityki obecnego 
rządu i wniesie o skreślenie art. 1 pro­
wizorium. 

Zmniejszyć budżet 
wojskowy. 

Poseł Prager (PPS) podkreśla, że do 
tychczasowe prowizorja były dowodem 
chaosu, natomiast trzy hasła chwili obec 
nej .to: równowaga budżetu, bilansu han 
dlowcgo i oszczędności. Dla zapewnie 
nia równowagi bilansu handlowego ko 
niecznem jest zawarcie traktatów han 
dlowych z Rosją i Niemcami. Dla osią 
gnięcia równowagi budżetowej koniecz­
ną jest przebudowa administracji pań­
stwowej. 

Armja, które] wydatki stanowią po­
łowę naszego budżetu, jest za wielka I 
za kosztowna na nasze siły. Pragniemy 

Jak chcą pozbyć się p. Karpińskiego? 
. Sprawozdawcza parlamentarny „ I I . I działalność. Sprawozdawcza parlamentarny 

Republiki" telefonuje: 
W kuluarach sejmowych opowiadano 

sobie na ucho o p. Karpińskim, prezesie 
Banku Polskiego, którego żadna moc 
nie jest w stanie usunąć z fotelu pre­
zydialnego. 

Wedle statutu p. Karpińskiemu przy 
sługują jeszcze przez 3 lata i 4 miesiące 
prawa prezydjalne. Przy usunięciu go, 
oczywiście po długich pcrypetjach, za po 
rsiocą tej procedury, jaką podalirmy 
wczoraj należałoby wypłacić mu odszko 
dowanie za ten okres, a p. Karpiński po 
bfera 5 tysięcy złotych miesięcznej pen­
sji. 

Wszyscy też czekają na ważkie sło­
wo ministra skarbu Zdziechowskiego, 
który jedynie jest w stanie dowieść p. 
Karpińskiemu, jak szkodliwa iest jego 

działalność 
Skonkretyzowane zarzuty mogą u-

wolnić Bank Polski od p, Karpińskiego 
wówczas też można nie wypłacać mu od 
szkodowania, 

W kuluarach jednak krążą uporczy­
we pogłoski, że minister Zdziechowski 
chcąc nawet usunąć p. Karpińskiego ma 
związane ręce, gdyż wchodzą tutaj w 
grę względy natury politycznej. 

Nie należy bowiem zapominać, że p. 
Karpiński wszedł swego czasu do sena­
tu z listy Nr. 8. I znów widzimv, że 
WPŁYWY PARTYJNE SĄ SILNIEJSZE 
OD OBOWIĄZKU OBYWATELSKIE­
GO. 

Może wreszcie p. minister Zdziechow 
ski zdoła przekonać swych przyjaciół po 
litycznych, jak zgubną dla kraju prowa­
dzą politykę. 

utrzymać obronność państwa, jednakże 
budżet wojskowy musi się stać realnym 
przez zmniejszenie kontyngentu roczne-
g j i czasu służby. 

Domagamy się zmian w polityce 
Banku Polskiego i powstrzymania dro­
żyzny. 

Mówca oświadcza, że PPS wstąpiła 
do rządu po to, aby nic pozwolić zrzu­
cić na klasy pracujące ciężarów sana­
cji. 

Precz z samochodami/ 
Poseł Socha (Zw. Chłop.) zapowiada 

że jego klub wniesie o zmniejszenie su­
my ogólnego prowizorjum do sumy 300 
miljonów zł. W tym celu stawia cały 
szereg rezolucji, wzywając rząd do na­
tychmiastowego 
zredukowania w administracji państwo­

wej 50 proc funkconarjuszy, 
przedewszystkiem wyższych stopr.l, t 
tem, aby przy redukcji kierował się. że 
edua rodzina, prowadząc wspólne go­

spodarstwo, może pobierać z funduszów 
pa;'js:wowych czy samorządowych tyl­
ko j°dną pensję. 

Następna rezolucja wzywa rząd do' 
natychmiastowego zwolnienia ze służby 
wojskowe] wszystkich szeregowców, 
pełniących obowiązki ordynansów oraz 
do bezzwłoczne] redukcji środków loko 
mocji, jak samochodów I konnych pojaz­
dów w urzędach państwowych I samo­
rządowych. 

Najpierw naprawić 
pieniądz! 

Następnie zabiera głos poseł Stróń-
ski (Ch. N.) i w przemówieniu swojem 
zwraca głównie uwagę na konieczność 
naprawy pieniądza, bez które] wszelkie 
wysiłki w kierunku zrównoważenia bud 
żetu mogą się zachwiać. — Mówiąc ó 
oszczędnościach w wydatkach, nie nale­
ży zapominać strony dochodowej bud­
żetu, której WPŁYWY ZALEŻĄ OD 
OŻYWIENIA ŻYCIA GOSPODARCZE­
GO. 

Mówiąc o oszczędności, mówca o* 
świadczą, że klub jego uważa za istotne 
nie ograniczać płac, lecz ograniczyć u-
rzędy i urzędników. 

Walka z drożyzną. 
Na popołudniowem posiedzeniu sej­

mu dyskusja toczyła się dalej. 
Poseł Somerstein, wskazując na o-

gromne koszty utrzymania więźniów w 
areszcie prewencyjnym oraz wielkie ilo 
ści dozorców więziennych, wnosd rezo­
lucję o ograniczeniu aresztu prewencyj­
nego do nieodzownych potrzeb śledz­
twa. 

Wniosek ten został przyjęty. 
Z kolei izba przystąpiła do ustawy o 

zabezpieczeniu podaży przedmiotów po­
wszedniego użytku. Referent poseł Za-; 
remba zaznaczył, że spadek złotego i 
podniesienie się cen, odbije się przed e" 
wszystkiem na warstwach pracujących 
i na państwie. Ludność wiejska jest w* 
tych stosunkach tak samo zainteresowa 
na i powinna również domagać się re­
alnej walki z drożyzną. Ustawa ta, zda­
niem referenta, przez warstwy pracują­
ce miast 1 wsi powitana zostanie jako 
narzędzie, które w rękach rządu może 
dać bardzo poważne wyniki, jako zapo­
wiedź, że przeciwko wywyższeniu i n ' c 

resów jednostki nad interesem państwa 
będziie wytoczona walka. Rząd swojem 
istnieniem odpowiada za wykonanie te; 
ustawy. 

Poseł Wiślicki przemawiał przeciwko 
stosowaniu konfiskaty towarów, w wy 
padku przekroczenia rozporządzeń wy­
danych na podstawie tej ustawy. 

Izba przyjęła w drugicm i trzeciem 
czytaniu całą ustawę. 

Wreszcie izba przyjęła w trzeciem 
czytaniu projekt ustawy o prawie au-
torskiem. 



I L U S T R O W A N A 
18 grudnia 1926 

Dawne złudzenia i dzisiejsze lamenty. 
Dolar poszedł znacznie w górę, ale 

znacznie bardziej podniósł się nastrój pe 
syirisfyczny w społeczeństwie. Pytanie: 
„co będzie?" staje się już dręczące. 
Nikt na nie nie znajduje odpowiedzi na­
wet ci, którzy odpowiedzialni są za przy 
sz'ość — politycy, Mówiono obszernie i 
pisano o psychozie, o panice, ale były to 
zaledwo blade odzwierclndlenia tego, co 
dzieje się wśród M S . Nikt nie jest pe­
wny, jutra, a rOk 1926 stoi wogóle pod 
•{rożnym znakiem zapytania, 

Mimowoli odświeżają się w pamięci 
wspomnienia ubiegłych lat, lat trjumłu 
narodowego, szału ambicji i wielkości. 
Rzekoma stała poprawa warunków, wiel 
k»e, niesłychane w historji powojennej 
Europy zwycięstwo walutowe, kiedy z 
dumą twierdzono, że Polska ma naj-
lepszy pieniądz w świecie, przed którym 
gną się i chylą funty, korony, guldeny i 
marki.... 

Nie daliśmy porwać się wówczas pa­
rającym nastrojom ; twierdziliśmy upar 
rie, iż są to tylko chorobliwe objawy 
Egubnego narkotyzowania się przesa-
inym optymizmem, Ale taką opinję, jak 
Izig się okazuje, rozsądną, — nazywano 
podówczas pogardliwie — „deietyz-
mem"... Jak wiadomo, ludzie w upojeniu 
nienawidzą trzeźwego traktowania rze­
czy-... 

Dziś nagle zmieniło się koło losów, 
Społeczeństwo opanowana jest przez ja­
kąś hlsterję. Histeryczna radość, histe­
ryczny optymizm, jakby za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki, zmienił się w ja 
kiś spazm rozpaczy. Społeczeństwo za­
tacza się w desperacji, jak koka^nista, 
sa którego nie działa już błoga trucizna 
tamoułudy. Niema męshiej energii w nie 
tzczęściu, niema woli, która czyni cuda 
1 ratuje w największych opresiach, fest 
natomiast typowo „babskie" łzawe za­
wodzenie, bezradności i zanik inicjaty­
wy. 

Z przerażeniem poprostu przysłuebu 
ib się cz|owiek rozmowom, wyczuwa 
erążace nastroje, wczytuje się w szpalty 
dzienników, do niedawna promier^ują-
cych jeszcze aureolą chorobliwej pewno 
sci siebie, I jakiś grymas wstrętu i po­
gardy rodzi się na ustach. Oto gdzie kry 
je się największy wróg polskiei niepo­
dległości i wielkości:, nie w gorzkiej, na­
giej prawdzie, nie w alarmach, czynio­
nych podówczas, kiedy było jeszcze wie 
Ie czasu do naprawy, ale w defetyźmie 
mazgajstwa, w braku siły psychicznej, 
energji i woli. 

Polski nie wolno było budować na 
czczym, bo beztreściwym patrjotyźmłe 
cechów rzeźnlckich, na śpiewach, pocho 
lach. i sztandarach, na przechwałkach i 
ciągłym potrząsaniu szabelką, gdy pod 
pokrywką piękną kryło się z|odzie'stwo 
wfelkopańska rozrzutność i lenistwo. 

Nasza Polska miała być Polską pra­
cy, prawa i swobody, Polską ostrożnego 
rozsądku, budowaną powoli, oszczędnie 
1 planowo. My, ludzie, którzy nie ulegli 
psychozie optymizmu, którzy kierować 
się chcieli tylko rozsądkiem i sumieniem 
doszllbyśmy do celu wprawdzie nie 
gwałtownie, nie zaraz, ale zato pewnie t 
zdrowo, I gdyby przed dwoma laty okieł 
znano rozpustną histerję, bachanalję śle 
pego ą przedwczesnego, trjumfu, r*e pili 
byśmy dziś nawarzonej goryczy!... Pol­
ska — to wielka rzecz i budować ją trze 
ba było z kupiecką kalkulacją, fachowo, 
celowo a skromnie. Tymczasem naiwnie 
budowani zamki prześliczne na lodzie, 
gdy trzeba było prozaicznie zaczynać od 
piasku, cegły i wapna, 

Trudno, Stało się, Omylność i grzech 
są rzeczą ludzką. Ale nie wolna dziś za 
łamywać rąk i traktować katastrofę, ja­
ko rzecz dokonaną i nieodmienną. Jeśli 
jest źle, a świergocą o tym wróble na da 
chach, tym dalej zakasać trzeba rękawy 
i tym bardziej wysilić mózg nad obmyśla 
niem środków naprawy. Histeryków i 
baby w spodniach, to omdlewające z roz 
koszy, to znów załamujące ręce w bólu 
i bezdennej rozpaczy _ do ciemnego ką 
tal 

Na widownię publiczną do pracy nad 
naprawą Rzeczypospolitej — powołać 
nowych ludzi, n">wy sejm, nowy rząd. 

Nieprawdą jest, że niema ratunkul 
Nieprawdą jest, żc musimy ginąć mar­
nie! Giną tylko ludzie i narody, które 
me wierzą | nie pracują. My wierzymy 
gorąco w wielkość { rozkwit Polski, wic 
rżymy w to, że są wśród starego narodu 
polskiego ludzie, których głowy i barki 
Uniosą ciężar obowiązków, obowiązków 
ciężkich, ale wielkich. 

Jeden dobry krok polityczny, jedno 
celowe zarządzenie, jedna zapowiedź no 
wej metody — a wykreeszemy ze tpołe 
czeńfwa tyle chęci do samodzielnego 
życ'a, tyle zbawczego entuzjazmu pracy 
że mary i z|e duchy deletyzmu prysną i 
zeżezną W nicości. 

Straszny korowód weselny Wyspiań 
sklego,,,, 

1 jegd wieszcze, prorocze słowa-. 
— Tylko oni nie chcą chcieć*.. 

Czesław OłtasiiewsKi. 

Kędy droga do pokoju? 
Locarno było małym przystankiem, na którym zatrzymał się 

mknący z błyskawiczną szybkość ą pociąg kryzysu światowego. 
Sir Austen Chamberlain me próbo­

wał nawet ukrywać swego niezadowo­
lenia w pierwszym dniu obrad w -Gene­
wie, gdz-ie w towarzystwie lorda R, Cc-
cil'a spotkał się z P. Boncour'em 1 Ch. 
de I3roucker'em. 

Niezadowolenie swe, a nawet pewna 
irytację wyraził sir Chamberlain z ra­
cji „niedyskrecji", jak się wyraził, po­
pełnionej przez prasę francuską. 

Niedyskrecja polegała na odsłonię­
ciu publlczncm i ujawnieniu przeciwień 
siwa obu tez rozbrojenia, angielskiej 1 
franko-belgljskieL oraz na podkreśleniu 
argumentów P. Boncour'a. które wysu­
nął przedstawiciel Francji w .obronie 
swej tezy. 

Niezadowolenie sir Chamberlain/a 
staje się zrozumiałe, gdy się uwzględni, 
iż niedoszły do skutku za jego właśnie 
sprawa protokuł genewski był dziełem 
tegożHP.^Boncou^ą. który obecnie. wy­
sunął bardzo silne 1 przekonywujące, ar-, 
gtfmenty przeciwko przyjęciu przez ligę 
tezy rozbrojeniowej angielskiej. Argu­
menty p. Boncotir'a są w znacznej czę­
ści odnowieniem zasad protokułu ge­
newskiego i stawiają w pełnem świetle 
niedostateczność tezy angielskiej oraz 
jej wyłączność. 

Na czem polega zasadnicza rozbież­
ność tezy angielskiej i franko-belgij-
skicj? 

Pierwszy punkt tezy angielskiej 
stwierdza, iż Anglją zamierza skoncen­
trować cały wysiłek rozbrojeniowy 
przyszłej konferencji na redukcji zbro­
jeń istniejących w czasie pokoju. 

— Fałsz, — twierdza przedstawicie­
le Francji 1 Belgji. — obowiązkiem kon­
ferencji jest stwierdzenie nietyiko zbro 
jeń istniejących, ale I potencjalnej siły 
zbrojeniowej każdego państwa. Niemcy 
np. maja potężny przemysł metalurgicz­
ny, chemiczny i znakomicie rozwiniętą 
sieć kolejową. Jeśli konferencja nie weź 
mie tego faktu pod uwagę, i zadecyduje 
np. zbyt wydatne zmniejszenie sil zbrój 
nycli Francji'I Belgji. kraje te znajdą się 
wobec Rżeśzy w sytuacji nie dającej 
gwarancji bezpieczeństwa. 

Drugie przeciwieństwo. 
Państwo wchodzące w skład ligi na­

rodów zostaje np. zaatakowane przez 
inne państwo; artykuł 16 paktu przewi­
duje, iż wszystkie państwa afiliowane 
dn ligi przeciwstawią się wspólnie ata­
kującemu. Ale, mimo Locarno, Francla 
i Belgja. przed swem rozbrojeniem, 
chciałyby posiadać zupełnie ścisłe gwa­
rancje na wypadek podobnego incyden­
tu. A więc pragnęłyby widzieć określo-
r.a zgóry pomoc ekonomiczną, fuanso-
wą 1 wojskową, na którą mogłyby l i ­
czyć ze strony członków ligi narodów. 

Lord Cccii i sir Chamberlain uwa­
żają, iż wszystkie te środki ostrożności 
są nietyiko zbędne, ale nawet niebez : 

pieczne. 
Uzupełnienie artykułu 16-go rodza­

jem konwencji ekonomicznej I wojsko­
wej wydaje się sir CeclPowI powrotom 
do systemu aliansów z przed roku 1014. 
Anglia uważa system ten ra wręcz 
szkodliwy. Francja zaś i Belgia sądzą, 
ilż w warunkach obecnych do rozbroje­
nia przystanić nie można. 

To jest strona teoretyczna owej l'oz 
bieżności poglądów na rozbrojenie, 

A teraz strona faktyczna I praktycz­
na. 

Rada ligi narodów mianuje komisję 
rozbrojeniową w celu opracowania I 
przygotowania programu konferencji 
rozbrojeniowej. W skłud komisji wcho­
dzi dziesięć państw reprezentowanych 
w radzie oraz Niemcy, Bułgaria, Fln-
lundja, Holandja. Polska, Jugosławia, 
Rumunja. Prócz tego rada ligi zaprosi 
na obrady komisji 17-tu Stany Zjedno­
czone I Rosję. 

Faktycznie więc w razie dojścia do 
skutku komisji i konferencji rozbrojenie 
Objęłoby cały kontynent europejski 
z wyjątkiem Rosji oraz na drugim pla­
nie Stanów Zjednoczonych, które właś­
nie opracowują projekt powiększenia 
armjl lądowej a wreszcie na dalszym, 
trzecim planie i Japonji, która jako ry­
wal Stanów Zjednoczonych i sąsiad 
Chin p rozbrojeniu armji lądowej nie ze­
chce myśleć na serjo. 

Praktycznie zaś teza angielska spro­
wadza się do rozbrojenia (vel redukcji) 
sił lądowych I powietrznych na konty­
nencie europejskim. 

Redukcją tą w najsłabszym stopniu 
objęta zostanie sama Anglją. której ar-
mja ladpwa Jest nieznaczna, a flota po­
wietrzna słabszą narazić nietyiko od 
francuskiej, ale \ włoskiej. Potencjalne 
zaś siły zbrojeniowe, t. j . środki 1 narzę 
dzia szybkiej fabrykacji broni nowożyt 
nej, np. gazów trujących, aeroplanów 
etc, przy zastosowaniu planu angielsk. 
pozostaną bez zmiany w tych krajach, 
które mimo roViroJenla posiadać będą 
wysoko rozwinięty przemysł maszy­
nowy I chemiczny. 

Logicznie zanim rzec* ujmując, teru 
franko-belgijska i argumenty Jej obron* 
CÓW przedstawiają Się W świetle racjo-
llalniejszem niż argumenty angielskie. 

Przesądzać zresztą niema Co, kwe­
stja rozbrojenia Jest I odległa i dość 
wątpliwa w warunkach obecnych, a 
kompromis ewentualny między Anglia 
i Francją nie przybliży zapewne świata 
tak prędko do upragnionego celu. 

lstotncm narazić I najbardziej może 
rzeczowem w tej dyskusji nad jsziorpm 
genewskim jest ów fakt staluj rozbież­
ności polityczna) wielkich mocarstw, 
europeisklch na tle Locarna l ciągłego 
uzgadniania ich polityki światowej. 

Dysonans tej rozbieżności brzmi 
głośno za każdym razem, gdy tylko wej 
dzle na stół obrad laka* kwestja zasad­
nicza sięgająca sweml kor/omami głę­
boko w Istotę kryzysu światowego. 

. Nlę jest to zjawisko pocieszające artl 
ortymistyezne. Albowiem cala l*uropa 
inajdujc się w najgłębsze) deproi-ji uo-
wodarczej i trzeszcz.* pv-J cezarem 
k»yzy£u fundamenty gospodarki ni- tvl-
ko Niemiec ale i Francji, uginają się pod 
ciężarem bezrobocia I podatków .nietyi­
ko Włochy ale i Anglją, źle jest w Pol­
sce i Rumunji. 

Nietyiko najwięksi nie mogą dziś so 
We sami dać rady ale i Europa jako ca-
lość jest bezsilna i wyczekuje ratunku 
skądinąd. 

Sir Chamberlain słusznie poczytuje 
Locarno za pierwszy krok ku sanacji 
Europy. Ale czy można poprzestać na 
tem I kołysać się nadzieją na lepszą 
przyszłość, gdy rozi-»?dzony pociąg kry 
zysu mknie z szaloną szybkośolą i mija, 
nie zatrzymując się, znaki ostrzegaw­
cze? W. P. 

:o:-

Mossul przyznano Anglji. 
Wola możnych jest dla ligi narodów rozkazem. 

Genewa, 16 grudnia. 
Polska Azencja Telegraficzna,. 

Dziś wieczorem zapadła decyzja ra­
dy ligi w sprawie Mossulu. 

Rada po wysłuchaniu raportu Unde-
na jednogłośnie przyjęła decyzją komite 
tu trzech, akceptując tezę angielską, t|. 
niepodzielność Mossulu' i t. zw. lin ją 
brukselską. 

Delegacja turecka nie była obecna 

na posiedzeniu, Tewfik RMchś bej nade 
słał lisi odmawiając przybycia na pos!< 
dzcnle. Po posiedzeniu delegacja turec­
ka wydała komunikat, w którym riwier 
dzono, że granica, ustalona przez radę 
ligi, jest prawie identyczna z granicą, ja 
ką Turcja odrzuciła podczas rokowań 
pokojowych w Lozannie. Komunikat o-
świadczą, że słowo należy się rządowi 
angielskiemu* 

Ameryka zainkasawała spero gotówki. 
PoBska w p ł a c i ł a p ó ł mi l jona d o l a r ó w . 

Londyn, 16 grudnia. 
Polska AKCtKja I dugraflczna. 

Jak się dowiaduje agencja Reutera, 
w N. Yorku departament skarbu Sta­
nów Zjednoczonych obliczył, że państwa 
europejskie wpłaciły po skonsolidowaniu 
i w w b długów sumy oa*ter»mące: Wiel­

ka Brytanja 3 ratę 93 miljony 310 tysię­
cy dolarów, Belgja 1 ratą 677 tysięcy, 
Czechosłowacja 1 rat^ półroczną półtc* 
ra miljona dolarów, Finlandja, 180 tysię­
cy, Litwa 46 tysięcy, Polska 500 tysdęcj 
dolarów, Węgry 40 tysięcy. 

. . . . . . nj* 



STR. 4. ..TT MSTROWANA RFPUBI TKA* 

Leharzom nie wolno się ogłaszać! 
Taki zakaz wydala rada lekarska w Londynie. 

Dwaj lekarze zostali pozbawieni prawa praktyki za to, że prasa wydala po­
chlebną opinję o ich wvnala?kacb, nie wvmienia?ac zresztą nazwisk. 

Tylko względy konkurencyjni mogą podyktować M i s drakońskie wyroki. 
W Anglji istnieje t. zw. General Me-

dical Council, czyli rada, która z urzędu 
kontroluje lekarzy, a jest wyposażona 
przez parlament w nieograniczona wła­
dzę. 

G. M. C. należy odróżnić od B. M. 
A., British Medical Association, stano­
wiącej związek zawodowy lekarzy, któ 
r y szczególnie czuwa nad tem, aby le­
karze nie robili sobie reklamy 1 nie o-
ełaszali sie. 

Jednak między temi instytucjami ist 
nieją bardzo bliskie stosunki, chociażby 
dlatego, że prezes związku zasiada w 
G. M. C. 

Jak ścisłym jest ten kontakt wynika 
chociażby z w y paków w 1922 i 1923 
roku. 

W lutym 1922 roku B. M. A. zwró­
cił sie do G. M. C. z prośbą wysłania 
do lekarzy oficjalnego zakazu „pośred­
niego ogłaszania się". 

Ten sposób reklamy miał stanowić 
nowe przewinienie, pociągające za sobą 
skreślenie winowajcy z „Medical Regi­
ster", zakaz wykonywania praktyki, 
krótko mówiąc zupełną ruinę material­
ną. — 

Rada żywiła wówczas pewne wąt­
pliwości i odpowiedziała, że nie może 
w ten sposób stwarzać nowego prze­
stępstwa; jeśli związek przyłapie leka­
rza na gorącym uczynku „pośredniej" 
reklamy, to niechaj zawiadomi o tem 
G. M. C., która przeprowadzi śledztwo 
1 wyda decyzję. 

Ta decyzja, narównl z Innymi w y ­
rokami sądowymi w Anglji, bę/dzie mo­
gła mieć moc prawną. Przewinienie win 
no być najpierw stwierdzone, a nie a 
priori uzasadniane. 

B. M. A. nie zadowolił się jednak ta 
odpowiedzią i postanowił wnieść całą 
sprawę na ogólne zebranie związku, a-
by w ten sposób wywrzeć nacisk na 
sfery oficjalne. 

Było to jednak zbyteczne, gdyż w 
międzyczasie rada uległa pcrswa-.um 
prezesa związku i w czerwcu 1923 'oku 
wygotowała wspomniany zakaz. 

Podawanie „bezpośrednich" ło 
szeń, drukowanie podpisanych artyku­
łów w dziennikach i insnirowanl? arty­
kułów, w których wymienione iost na­
zwisko lekarza, jest już oddawna w 
Anglji zabronione 1 grozi wykreśleniem 
z listy lekarzy. 

Na czem ' 'nak "^lega nojrednie 
ogłaszanie się"? Wyjaśniają to wyczer 
pująco dwa wypadki z ostatnich cza­
sów, które w społeczeństwie angicl-
skiem wzbudziły wielkie zainteresowa­
nie. 

Dwaj londyńscy lekarze, Lloyd i Ho 
oker. zostali wykreśleni s Hity nrzy 
iednoczesnem odebrani'! Im prawa wy­
konywania praktyki lekarskiej,. G. M. C. 
zawiadomiła Ich. że nie — dno im w 
przyszłości leczyć pacjentów. 

Cóż ci ludzie uczynili? 
Dr. Lloyd jest specjalistą chorób no 

sa 1 krtani 1 cieszy się szacunkiem i po 
ważna praktyka. Wynalazł on specjal­
ną i bardzo skuteczną metodę leczenia 
kataralnej gorączki i zastosował ja. u 
pewnego pacjenta, który był dziennika­
rzem. 

Wdzięczny pacjent napisał o te! me­
todzie entuzjastyczny artykuł do ..Daliy 
Mali", nie wymieniając zresztą nazwi­
ska lekarza. 

Kilku czytelników, cierpiących nao-
wą gorączkę, zwróciło się do rtdakcji 
„Daily Mai l " o bliższe informacje i do­
wiedziało się, gdzie szukać pomocy 
Dr. Lloyd, do którego się ci ludzie zwró 
clii, nie mógł odmówić lekarskiej.pomo­
cy. Wśród ciekawych znalazł się rów­
nież British Medici Association, które 
okólną droga dowiedziało się, kto jest 
autorem artykułu w „Daily Mail", jaki 
lekarz go leczył, kim byli czytelnicy. 

którzy się o nazwisko lekarza dowiady 
wali. i kogo z pośród nich ten -elrarz 
leczył. 

Następnie B. M. A. zaskarżył dra. 
Lloyda do G. M. C . która natychmiast 
wydała ciężki wyrok, pozbawiają": le­
karza nraw praktyki 

Jeszcze zapewniwszy jest wyrok w 
sprawie dra Hookera, przeszło 70-IetnIe 
go lekarza, który już praKtyki :ue wy-
konywuje, a jest jedynie autorem orac 
medycznych i w ostatnich czasach w 
artykułach i okólnikach do kolet^w po 
fachu występował gorąco w obronie 
nowej metody leczenia gruźlicy. 

Jemu wyrok nie przyniesie npelnie 
strat materialnych, ale egzystencja dra 
Lloyda została zupełnie zniszczona. 

Obydwie ofiary są według oDowIą-
zujących praw zupełnie bezbronne. Ge­
nerał Medical Consil decyduje ostate­
cznie, od jego wyroków niema aneiacii 
Z tych względów prasa kategorycznie 
domaga się reformy w tej dz!edżln'e. 
Dzienniki żądają, aby w G. M. C. zasla 
dali również laicy, co zresztą pierwot­
nie miało miejsce. Niebawem jodr.ak fa­
chowcy usunęli laików i dzisiaj w ra­
dzie zasiadają wyłącznie lekarze. 

British Medical Association oponuje, 
dowodząc, że publiczność nie iest nowo 
łana do wydawania opinii o faktyczne] 
wartości naukowych poglądów. 

To stanowisko zmusza „Times'y' do 
przypomnienia stosunku fakultetów me 
dycznych do takich gwiazd, iak Pasteur 
Harvey, Lister i inni odkrywiy , i do 
rzucenia ironicznego pytania czy fa­
kultety i fachowcy medyczni dowlcdl' 
w tych sprawach, że lepiej od laików 
oceniać mogą ..faktyczną wartość nau­
kowych poglądów"? 

Konserwatyzm I względy konkuren­
cyjne, które dyktują takie drakońskie t 
głupie wyroki , muszą być raz n«t zaw­
sze pogrzebane. Dr. Jan W. 

Dr. William Montgomery Mc. Govern, 
znakomity badacz podbiegunowy, zagi­
nął podczas jednej z wypraw naukowych 

do puszcz brazylijskich. 

Tworzący gabinet koalicyjny w Nlem 
czech demokrata Dr. KOCH. 

Prawda i plotki 
o p. Hańskiej-Balzakowej 

Bankructwa. Nędza. 
Któt może przy takim braku plenfę 

dzy kupować sobie książkę? To zby­
tek. 

Idą masowo tylko tygodniki i mie­
sięczniki mód paryskich. 

A może } Staśko i Mniszkówna 1 sen 
alki egipskie. 

Inne książki mało kto nabywa. 
Dlatego niepewnym Jest los książe­

czki Boya, mimo ponętnego tematu, ja­
kim jest miłość króla powieściopisarzy 
francuskich Balzaka do polki p. Hań-
skiej. 

Owocem tego „zasiedzenia" Boya w 
Balzaku to przemiiutka, głęboko prze­
myślana książeczka jego: „Pani Hań­
ska". 

Boy podjął sie szlachetnej misji o-
czyszczenia p. Hańskiej z zarzutów za­
zdrości, próżności, oschłości serca, od­
rywania Balzaka od pracy, a przede-
wszystkiem z ciężkiego oskarżenia, że 
się zachowała nikczemnie wobec umie 
rającego pisarza. 

Wszystkie legendy i plotki Boy w 
puch rozbija i udowadnia że p. Hańska 
umiała Balzaka w zaraniu słwy „odgad 
nąć, przeczuć i zrozumieć", że u niej za 
chodziło „istotne urzeczenie geniuszem. 

Gdy Balzak zakochał się w Hańskiej 
(l w samym zresztą okresie miłości) nie 
zbvwało mu na przejściach pmtvcznvch 

Dwudziestoparoletni Balzak zako­
chał się w pewnej kobiecie, której ży­
wemu wpływowi uległ, ^ b i c t a ta l i ­
czyła wtedy 45 wiosen życia i miała 
dziewięcioro dzieci. 

To było istotnie balzakowskie — bo 
/3nlzak pierwszy wykazał, jaki odeń 
miłości goreje w sercch starych dam. 
Dotychczas heroinami serc były młode 
dzierlatki. 

Młodziutką p. Hańska poznał w o-
Sobliwych warunkach. Wykształcona, 
inteligentna kobieta zdobywa się w 

swej rezydencji, na dalekiej Ukrainie na 
odważny krok: pisze (względnie za nią 
pisze guwernantka) anonimowy list do 
Balzaka i prosi go o odpowiedź przez 
— gazetę. 

„Pańskie pisma przejęły mnie uczu­
ciem głębokiego entuzjazmu". 

„Chciałabym być jasnym aniołem i 
ustrzec Pana od wszelkich błędów". 

I Balzak, odbiorca tysięcy podobnych 
listów miłosnych odpisał w paryskim 
dzienniku la Ouotidiennc, a po... miesią 
cu zapłonął miłością do p. Hańskiej, 
siostry znanego powieściopisarza Heni 
ryka Rzewskiego i pięknej Karoliny So 
bańskiej. Gdy miała lat 17 p. Ewa Rze­
wuska poślubiła starszego od siebie o 
25 lat Wacława Hańskiego „kawalera 
orderu św. Anny 1 Jana Jerozolimskie-
go . 

Przez siedemnaście lat była pośred 
nlczką ich miłości — poczta. 

Poczcie powierzyli swe uczucia. Od 
naleziono ogromne mnóstwo listów Bal­
zaka pełne ognia, a tylko dwa listy p. 
Hańskiej, w dodatku oba pisane nie jej 
ręką. 

„Wolę jeden twój list, niż sławę lor 
da Byrona", powiada wielki pisarz. 

W ciągu tego ogromnego przeciągu 
czasu tylko kilka razy się spotkali. 

Spotkanie takie, to rzecz wcale nie­
łatwa. 

P. Hańska stara się w Petersburgu 
o pozwolenie wyjazdu (oczywiście z 
mężem) do Paryża; car zakazuje im 
tam wyjechać, ale pozwala na wyjazd 
do Szwajcarji; w Neuchatcl poznaje ona 
osobiście Balzaka. Udać się z Paryża 
do Neuchatcl — powiada Boy w swej 
pięknej książeczce — to było więcej, 
niż dziś np. pojechać do Egiptu po to, 
aby ucałować rękę ukochanej. 

Później widzą się w Wiedniu; miał 
tam zostać 4 dni. a zostaje trzy tygo­
dnie. Było to w roku 1935 — pot»m 
widuią sięukochani dopiero w roku — 
1843! 

By ły lata, żc Balzak pisze rzadko; 
puszcza się bowiem na genjalne spe­
kulacje. 

Ciężkie to życic: wiecznie pograźo 
ny w długach, z których się nic może 
wykopać. 

Ilekroć wynajmował mieszkanie, sta 
ra się o to, by było drugie wyjście, aby 
w razie potrzeby mógł uciec przed wie 
rzycielami. 

P. Hańska skarży się. Wierzy, że 
Balzak jest graczem, żonatym i w inne 
plotki — a on niezmiennie ją kochał. 

W roku 1841 umiera jej mąż. 
Ślub biorą jednak kochankowie do­

piero w 9 lat później. Za tę zwłokę rzu­
cają biografowie Balzaka ciężkie oska­
rżenia na p. Hańską. 

Ale sam Balzak zwłokę zrozumiał i 
nic ma do niej o to urazy. 

Któż tedy ma prawo oburzać się na 
arystokratkę z Wierzchowni? 

Jej proces spadkowy, sprawa admi­
nistracji dóbr, opieka nad córką i t. d., 
przeciągały się latami a i Balzak chciał 
umocnić fundamenta swego przyszłego 
domu. Ścigany prcez sforę wierzycieli, 
meldując się pod obcem nazwiskiem, 
zastawiając łyżki w lombardzie — 
pragnął drogą długiej, nleznużonej pra­
cy wydostać się z duszącej go pętli dłu 
gów. 

Miłość jego jak granit; nie kruszeje 
nawet pod wpływem wymówek p. Hań 
skicj, którą szarpią wątpliwości. 

Dwa laty po śmierci męża przyje­
żdża Balzak do Petersburga i znów 
między nimi. jak przy 1 po każdem oso-
bistem spotkaniu, wraca niczem nieza-
mącona harmonja. 

W dzienniku swym p. Hańska pisze: 
„Jak nie wyrazić wszystkiej wznios-

słości I słodyczy, płomiennej, inteligent­
nej i miłości serca, świeżej, uroczej, 
wiosennej. Ileż razy, g d " on mówił i 
gdy ta cudowna i n t ^ ^ n c j a służyła za 
tłumacza żywości jego uczuć, ja, słucha 
jąc go z rozkoszą, myślałam smutno, żc 
jest"*"' * ' 1 ł"*yV'*o " '" ia".. . 

Taki ciepły ton u kobiety, którą bio 
grafowie uważają za chłodną, wyracho 
waną i t. d. 

Może nie umie tak kochać jak Bal­
zak, k tór - gorf fa swą miłością obr*?"ui 
je t<?y*a- jel córkę i p a * " " b r . Mni 
szka — ale, że i ona wielkiogo pisarza 

•ił'"> — to nie ulega v-atpIiwoścl. 
n ' • • ' ' r*n za m-jźonk^w. 

Dwukrotnie przybył do niej — w o-

wych czasach z Paryża do Wi :rzch. w-
ni ! Ostatni raz przebywał m dalekie: 
Ukrainie półtora roku bo go "inroba Set 
ca przykuła do miejsca. 

W sercu tvm czai się śmierć. 
O ' ' ' ila ' • - ' - l e lvlko 

do ślubu doprowadzić. 
W roku 1850 wstąpili w związek mai 

żeński. 
Pojechali do Paryża. 
Na młodą parę czekały cudowne a* 

partamenta. pełne kosztownych anty­
ków. „Było łóżko pani Pompadour i biu 
reczko Henryka IV", podają biografo­
wie. 

Jednocześnie mówią, a p. Wasylew-
ski w książce „O miłości romantyer ej" 
to powtarza, że p. Hańska ..biadała", 
że wyszła za człowieka umierającego" 
i że „szczęście nie trwało ani godziny". 
Co więcej podają, że umarł, nic wspo­
minając nawet żony. A p. Hańska rze­
komo nie chciała nawet pójść do kona­
jącego, bo jej żal było opuścić ciepłe 
łóżko i sypialnię, w. której był kocha­
nek p. Gigoux. 

Taką plotkę rozpuścił M'brcaui & 
kłamstwo jego w lot pochwycili biogra 
fowle. oczywiście w dobrej wierze. 

W istocie rozpaczała, uważała śmierć 
za „nieszczęście zbyt miażdżące dla 
biednej i wątłej istoty ludzkiej". 

Cóż nas obchodzi, jaką była jako 
wdowa? j 

Wszak pamiętamy ową z chińskiej' 
bajki transportowaną nowelę Anatola 
France'a o pani z białym wachlarzem, 
którym kochająca małżonka tak długo 
wachlowała wilgotną ziemię mogiły 
zmarłego małżonka, aż Wyschnie bv 
po najszczęśliwszem pożyciu z wielkim 
mężem bezzwłocznie spróbować szczę­
ścia z następcą. 

Wolno było p. Hańskiej po śmierci 
Balzaka kochać tego innego. 

Boy, najwybitniejszy polski balzaki-
sta, a zapewne jeden z najznakomit­
szych w Europie, posiłkowany nrzoz 

Bouterona, czarem swego pióra spełnił 
skutecznie szlachetną swa misję, oczy­
ścił kochankę genialnego pisarza z ca­
łego snlotu oskarżeń i plotek. 

Ileż kobiet czeka na SWP'HI Bovów? 
Dr. W. Failek. 
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Osobiste. 
Marja Irena Rimlerowa ukończyła 

wydział prawny uniwersytetu warszaw 
skiego z tytułem magistra praw. 

Prezydenci i prezesi 
upiększać będą salą 

rady mieiskwj. 
W pierwszych dniach stycznia mają 

być zawieszone w sali rady mieisMej 
portrety trzech pierwszych prezyden­
tów miasta: Skulskiego,. Rzewskicgo i 
Cynarskiego oraz trzech pierwszych 
prezesów rady miejskiej: Sułowskiego, 
Remiszewskiego i Fichny. 
Portrety te pędzla p. Laurens mają 
być wykończone niebawem. 

P. dyrektorowi Rundo 
z o k a z j i 11-lecia pracy 

prezydium rady mieiskiei 
wyraziło uznanie i po­

dziękowanie. 
Z powodu przypadającego w dniu 15 

6, m. 11-lecia pracy p. dyrektora Pawła 
Rundo w zarządzie miejskim m. Łodzi — 
na wniosek p. prezesa rady miejskiej, 
uchwalono wyrazić p. dyrektorowi Run 
do w imieniu prezydjum rady miejskiej 
podziękowanie i uznanie za jego niestru­
dzoną i pożyteczną działalność ną tere­
nie samorządowym m. Łodzi wraz z ży­
czeniami dalszej owocnej pracy na zaj-
mowanem stanowisku. 

Nosił wilk ~ ponieśli i wilka... 

Gaśire ogień w pa­
leniskach. 

Zamknięcie fabryk Leo­
narda, Barańskiego 

i Szaiblera. 
Jak się dowiadujemy z wlarogodne-

go źródła, w najbliższych dniach zosta­
ną zamknięte fąbrvki ' ^onarda. oraz 
BarćzvńśkIego. Jak również ma być 
przeprowadzona częściowa redukcja w 
zakładach p r z e m y ' - w c h Szajblera i 
Grohmana. (b) 

Opustoszałe sale 
fabryczne 

służyć maią mko biura 
reiestracn bezrobotnych. 

Ponieważ bezrobocie z każdym dniem 
wzrasta i przed biurami rejestracyjnemi 
ciągną się olbrzymie ogonki ludzi, ocze­
kujących na mrozie swej kolejki, ilość 
tych biur okazała się niewystarczającą. 

Aby temu zaradzić, kierownik związ­
ku .Praca", p. Kazlmierczak postanowił 
zwrócić się do p. wojewody, aby Inter­
weniował u przemysłowców, w celu u-
życia jadalni fabrycznych dla celów re­
jestracyjnych do użytku funduszu bezro 
bocia. (b) 

Drogi cukier p.Cukrermana 
będzie przedmiotem roz­

praw sądu dla spraw 
lichwy. 

Oddział walki z lichwą podczas 
haussy dolarowej pociągnął do odpo­
wiedzialności niejakiego Cukiermana 
przy ul. Zachodniej 68 za pobieranie 
nadmiernych cen za cukier. 

Sprawa ta, która będzie zasadniczą 
dla całego szeregu innych temu podob­
nych, rozpatrywana będzie w dniu 7 
stycznia 1926 r. w sądzie dla spraw o 
lichwę, fb) 

iwsinn zostały mam 
Radny Putto robi konkurencie murzynowi z „Malinowei". 
Wczorajsze posłodzenie rady miej­

skiej, ostatnie przed ferjami świątecz-
nemi należało do bardzo hałaśliwych. 
Podziwialiśmy „jazzband radziecki" 
pod batuta p. Putto, który w tym kie­
runku zdradza daleko większe zdolno­
ści, niż w Innych. 

Należy nadmienić, że przewodniczą 
cy dr. Garlińskt swem nlepewnem sta 
nowiskietn podniecał tylko rany eh z 
kola narodowego. 

Prawdziwą „burzę w szklauce", 
wywołał wniosek prezydjum rady, co 
do obniżenia poborów prezydentowi, 
wiceprezydentom 1 ławnikom, I tu moż 
na było zaobserwować dziwny fakt. 
że obliczenia r. Nowackiego i pre­
zesa Fichny, aczkolwiek dokonane na 
tych samych podstawach, byty różne. 

Nie trzeba chyba nadmieniać, że 
obliczenia p. Fichny wypadły na ko­
rzyść prezydjum magistratu. 

* * 

Na wstępie, po okolicznościowem 
przemówieniu prezesa r. m. p. Ficbny, 
rada miejska uchwaliła 
przemianować ulicę Pańską na Żerom 
skiego I Górny Rynek na plac Rey-

manta. 
Następnie radny Holenderski zapy­

tuje prezydjum, rady , czy wiado 
mem mu jest, jakie pensje pobierają 
członkowie magistratu? 

Odpowiada na to wlcepr. Woje­

wódzki, że pobory są takie, jakie wy­
znaczyła rada miejska. 

Z kolei wylania się najważriejsza 
sprawa, uchwalenie prowizorjum bu­
dżetowego na styczeń r. 1926. Refe­
ruje radny Fiedler. 

Na zasadzie rozporządzenia władz 
nadzorczych budżet na miesiąc sty­
czeń nie może przekraczać pól części 
budżetu 1925 r. 

Ponieważ budżet roku 1925 wyno­
sił 20.000.000 złotych, a magistrat chce 
zaprowadzić jaknajdalej Idące oszczęd 
ności (sic!) prowizorjum budż. za sty­
czeń r. 1926 ma wynosić 1.400.00 zł. 

Rozumie się, że zaczęto wprowa­
dzać oszczędności, tam, gdzie nie na­
leży. 

Pierwsza ofiarą „magistrackich o-
szczędnoścl" padło ambulatorium dla 
dzieci na rynku bałuckim I subsydja 
dla ochronek. 

Należy zaznaczyć, że ambulatorjum 
dostaje od magistratu 800 złotych mie 
siecznie, a ochronka 4000 zł. 

W obronie ofiar oszczędności na­
biera głos radni: Poznański, Lichten-
sztajn, Blaler, Kuk I Szwarz. 

Wszystkie wnioski zgłoszone przez 
powyższych, o niekasowanle tych sub 
sydjów upadły. 

Referent komisji budżetowej r. Fie­
dler zarzuca r. Lichtensztajnow i, że 
świadomie dąży do bankructwa I kom 

promitacjl magistratu. 

S. A. POLENSKI 
FabryKa Mebli Stylowych Warszawa. BrirJi 4. Tel. 24-8 

Poleca wykwintne sypialnie — stołowe — salony — gabinety —- kluby. 

Prolektnie i urządza: A p a r t m e n t y - w , 1 1 e - d o m y 
mit-sz żarskie biura — —- 6 9—6 

po cenach konkurencyjnych. 

Czy Łódź została pokrzywdzona 
przez udzielenie koncesji na elektrownię jej obecnym 

właścicielom? 
Na fo pytanie odpowie sejmowa komisja prawnicza. 

W swoim czasie donosiliśmy, że klub 
parlamentarny P.P.S. zgłosił do laski 
marszałkowskiej interpelację w sprawie 
rewizji koncesji, nadanej przez - magi­
strat łódzki nowym akcjonarjuszom, t. 
zw. „farbowanym szwajcarom". 

Spr&wę powyższą marszałek sejmu 
p. Rataj przekazał komisji prawniczej 
w celu zbadania i zajęcia stanowiska. 

Jak się obecnie dowiadujemy z wia-
rogodnego źródła, przewodniczący ko­
misji prawniczej w sejmie postanowił 
wezwać ministrów robót publicznych, 

oraz przemysłu i handlu, do udzielenia 
wyjaśnień, na jakiej podstawie koncesja 
była dana noWym akcjonarjuszom i czy 
rzeczywiście Łódź nie została pokrzyw 
dzona. 

Referat w tej sprawie otrzymać miał 
poseł Ziemięcki. lecz po objęciu prze­
zeń teki mhrstra pracy, referat ten z ko 
lei przejął poseł Łiberman. 

Posiedzenie komisji prawniczej w 
sprawie elektrowni łódzkiej odbędzie 
się jeszcze przed ferjami świątecznemi. 

Kto ma bogatego wuja w meryce 
i chce mu przesłać życzenia wesołych świąt, 
może to uczynić telegraficznie, według ustalonego 

tekstu i udowej taryfy. 
Urząd telegraficzny wprowadził 

zniżkę na telegramy gratulacyjne (XL) 
w obrocie ze Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki Północnej w okresie przed­
świątecznym'. 

Telegramy zawierające życzenia 
z powodu świąt Bożego Narodzenia 
przyjmuje się dnia 21 b. m. zaś telegra­
my z życzenami noworocznemi — do 
dnia 28 b. m. 

Treść zniżkowego telegramu gratu­
lacyjnego (XL) musi być identyczna 

z jednym z 24 ustalonych tekstów, któ­
re są do przejrzenia w urzędzie telegra­
ficznym. 

Telegramy te winny zawierać znak 
| konwencjonalny , XL" , adres, liczbę po 
rządkową teksiu wybranego przez na-

Liawcę, zamiast treści, oraz podpis. 
Oplata od telegramu (XL) wynosi 

8 zł. niezależnie od ilości wyrazów za­
wartych w nim ani od strefy, w obrę­
bie której znajduje s'ę miejsce przezna­
czenia telegramu, (b) 

Podczas odpowiedzi r. L.c':teu$ztaj-
na, koło narodowe z r. Putto na czele 
urządza 
koncert dzwonkami przy akompania­

mencie bicia w puiplty. 
Radny Milman: — Wstyd p. nau­

czycielu Putto, takie wychowanie daje 
pan też swoim dzieciom. 

Radny Lichtensztajn kończy wśród 
niemilknącego hałasu. 

Drugą sprawą godną uwagi był 
wniosek prezydjum rady miejskiej c 
zredukowaniu pensji prezydentowi l 
I.-100 zt. na 1.200 zł., wiceprezydentom 
Ł 1.200 na 1080 zt. 1 ławnikom z 1.100 

na 800 złotych 
Magistrat In corpore opuszcza salę 

obiad. 
Radny Nowacki sprzeciwia się temu 

i twierdzi, że na mocy dekretj Prezy-
de-ita Rzeczypospolitej z dnia 30 gru­
dnia 1924 r. pensja prezydenta równa 
c'ę poborom' urzędnika III katcgorji a 
więc S00 złotych, wiceprezydentom na 
leży się IV kategorja t. j . 760 zł. ław­
nikom zaś 680 zł.; bez dodatków za 
wy/sze wykształcenie, wysługę lat, 
rcguIac5'jnego i reprezentacyjnego. 

Wreszcie stawia wniosek o 
skreślenie poborów prezydjum magi­
stratu na zasadzie dekretu prezydenta 

z 30. 12. 1924 r. 
P. Fichna wyjaśnia, że specjalna ko 

misja przy opracowaniu poborów, trzy 
mała się ściśle dekretu prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Wniosek. upada< 
Frzewodniczący zarządza powtór­

ne glosowanie na wniosek kilku rad­
nych. Wynjk ten sam co poprzednio. 

Po odczytaniu całego szeregu spra­
wozdań powyższych komisji, zebranie 
zamknięto. W. 

30 miljonów stracą 
samorządy 

z p o w o d u akcj i oszczędno­
śc iowe j r z ą d u . 

Z Warszawy donoszą: 
Na posiedzeniu sejmowej komisji ad­

ministracyjnej poseł Kozłowski skiero­
wał do M . S. Wewnętrznych interpela-j 
cję, dotycząca poglądów 1 zamiarów 'te-f. 
go ministerstwa w sprawie zrealizować 
nia systemu oszczędności w samorzą­
dzie. 

Dyrektor departamentu Weissbrod 
wyjaśnił co ministerstwo w tej sprawie' 
zarządziło, a zwłaszcza zwrócił uwagę 
na projekt noweli do ustawy o finansach 
komunalnych. 

Położenie skarbu państwa wymaga' 
uszczuplenia budżetów komunalnych o 
30 miljonów. 

Pozatem zapowiedział on wniesnenie 
ustawy, regulującej na stałe całokształt 
komunalnych spraw finansowych. 

Dwunastoletni zabójca. 
Tragiczny koniec zabawy. 

Otrzymujemy wiadomość o niesły­
chanie tragicznym wypadku, jaki roze­
grał się na terenie szkoły powszechnej 
w Brześciu nad Bugiem. 

Oto podczas przerwy w lekcjach 
dwu uczniów 15-letni M !kołaj Karpiuk i 
12-letni Stanisław Ognik rozpoczęli za­
bawę rzucania scyzorykami do celu. 

Zabawa miała epilog fatalny. 
Ognik rzuciwszy w przestrzeń scy-'. 

zorvk trafił nim w przebiegającego Kar 
piuka. 

Rzut był tak silny, że ostrze scyzo­
ryka wbiło się w serce nieszczęśliwego1' 

| Karpiuka, który momentalni runął na 
ziemię i zanim nadbiegła pomoc życie 

1 zakończył. 
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Gdzie bezrobotnym wydawana będzie żywność? 
Zanotujcie *sobie adresy sklepów miejskich i kooperatyw. 

W dniu 16 bm. rozpoczęto wydawa 
nie talonów żywnościowych dla bezro­
botnych fizycznych. Pracownicy umyslo 
wi narazie z racji żywnościowych nie 
korzystają. 

Racje żywnościowe na zasadzie talo 
nów, otrzymanych w biurach bezrobotni 
otrzymać mogą w następujących skle­
pach miejskich i kooperatywach. 

SKLEPY MIEJSKIE. 

Narutowicza 42, Piotrkowska 273, 
Targową 38, Kopernika 19, Franciszkan 
ska 15, Aleksandrowska 28, 

SKLEPY POWSZECHNEJ SPÓŁDZIEL 
NI SPOŻYWCÓW W ŁODZIJ 

Piotrkowska 292, Rzgowska 59, Szo-

A więc jutro spotkamy 
się wszyscy 

na sensacyjnym odczycie 
Bolskiego. 

Jak było do przewidzenia sensacyjny 
odczyt feljelonisty Bolskiego p. t. „Łódź 
w negliżu", który odbędzie się jutro w 
sali Miłośników Muzyki, zelektryzował 
cale miasto. 

Cnotliwe łodzianki i nieszczęśliwe o-
fiary Adamowego żebra czyli t, zw. „Io-
dzermensche" z wielką niecierpliwością 
oczekują jutrzejszego odczytu, w którym 
jak w kalejdoskopie, przesuną się znane 
typy łódzkie z Malinowej, Teatralnej i 
Louvre'u, 

Lwia część biletów jest już rozchwy-
tana, pozostałe zaś w niewielkiej ilości 
można jeszcze nabyć w księgarni Wp. 
Słomnickiego (Piotrkowska 24), 

Uporządkowanie wykazu 
hipotecznego. 

W piątek, dnia 18 grudnia r. b. o go­
dzinie 8.30 wiecz. w lokalu towarzystwa 
prawniczego p. Rakowiecki, notarjusz z 
Łasku, wygłosi referat p. t. „Uporządko­
wanie wykazu hipotecznego". 

Wiec pracowników 
umysłowych. 

W niedzielę, dnia 20 b. m., o godz. 
9.30 zrana, odbędzie się w lokalu sto­
warzyszenia wzajemnej pomocy praco­
wników handlowych chrześcijan (Al. 

Kościuszki 21) wiec ogółu bezrobot­
nych pracowników umysłowych m. 
Łodzi, na którym omawiana będzie u-
stawa o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych na wypadek bezrobooia, 
sprawa doraźnej pomocy dla bezrobot­
nych oraz szereg innych aktualnych i 
spraw. 

Powyższe zebranie zostaje zwołane 
przez komitet bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych m. Łodzi (Al. Kościu­
szki 21) w porozumieniu z międzyzwiąz­
kową komisją pracowniczą. 

Wybory do rady izby 
lekarskiej. 

Wybory do rady Izby lekarskiej 
łódzkiej odbędą się dnia 20 grudnia, w 
lokalu izby. ul. Ewangielicka 9. 

Pod tym adresem należy przysy­
łać lub tamże oddawać karty wybor­
cze. 

sa Pabjanicka, Przędzalniana 91, Zamen 
hofa 19, Gubernatorska 36, Radwańska 
43, Lipowa 63, Napiórkowskiego 77, Se­
natorska 16, Dąbrowska 12, Rzgowska 
l z l , Kilińskiego 160, Wólczańską 139, 
Bazarna 1, Kątna 50, Ogrodowa 26, Wiz 
nera 12, Zawiszy 11, Aleksandrowska 
136, Waryńskiego 5, Drewnowska 48, 
Rybna 15, Konstantynowska 51, Lipowa 
4, Plac Dąbrowskiego 3, Kilińskiego 117 
Pomorska 59, Srebrzyńska 83, Przędzal 
niana 31, Brzezińska 41, Pomorska 99 
Targowa 19, Kilińskiego 26, 

WIDZEWSKA SPÓŁDZIELNIA SPO­
ŻYWCZA: 

Rokicińska 109, Rokicińska 145, Ma 

gistracka 4, Grzybowa 1, Pograniczna 62 
Pomorska 123, Złota 7, Targowa 23. 

KOOPERATYWA „DŹWIGNIA": 
%ac|awa 9, Kilińskiego 225, Przędzal 

niana 88, Emilji 52, Miedziana 11, Głów 
na 40, Brzezińska 1. 

KOOPERATYWA ..WJ^.A"} 
Rokicińska 65, Roki' - ^ j .37, Roki­

cińska 20, Wodna 24. ;, 

KOOPERATYWA „P08IEW"» 
Przejazd 34, Piotrkowska 215, Brze­

zińska 31, Franciszkańska 58, 

KOOPERATYWA „MŁOT" : 
Zgierska 15, Cegielniana 56, Cmentar 

na 3, Pieprzowa 15, Zachodnia 63, 

KOOPERATYWA „NASZE WYZWO-
LENIE": 

Południowa 11, Kilińskiego 39, Brze 
zińska 23, Gdańska 85. 

Według wydawanych talonów sa­
motni otrzymują: mąki pszennej 7 klg., 
mąki żytniej — 3 klg., kaszy — 3 klg. ' 
grochu — 2 klg. 

Utrzymujący rodzinę: mąki pszennej 
— 17 klg., mąki żytniej — 8 klg., kaszy 
— 7 klg. i grochu — 4 klg, 

Prócz tego po dniu 21 grudnia na dru 
gi talon otrzymują samotni kaszy—3 klg. 
i grochu — 2 klg., utrzymujący rodziny: 
kaszy — 8 klg., grochu — 4 klg. i cukru 
— 1 i pół klg. 

Zdemobilizowanymi zajmie się 
komitet obywatelski. 

Przyrzekł im swą opiekę p. wojewoda Darowski. 
W dniu wczorajszym, do okręgowej 

komisji związków zawodowych zwróci­
ła się delegacja zdemobilizowanych ro­
cznika 1902 z prośbą, by związki zajęły 
się Ich sprawą, ponieważ pozostali dziś 
bez środków do życia, jako niepodlegają 
cy ustawie o zapomogach. 

Delegacja r w ł p j p. Danielewicz, któ 
ry oświadczy, że w sprawie tej przed­
stawiciele związków już niejednokrot­
nie interweniowali w komisarjacie rzą­
du i w województwie i wreszcie 
władze zgodziły się tej kategorii bezro­

botnym dać pomoc żywnościową, 
lecz tylko tym, którzy się zarejestrowa­
li w P.U.P.P. do dnia 15 listopada r. b. 

Ody r1"7^' '3\vic!e!e związków weka 
zywali, że wielu zdemobilizowanych 
wogóle nie rejestrowało się, to termin 

zmirir^no na dzień 30 listopada. 
Jednak 

takie załatwienie sorawyjest połowiczne 
gdyż zdemobilizowani po opuszczeniu 
szeregów nie wiedzieli, że winni się za­
rejestrować w państwowym urzędzie 
pośrednictwa pracy. 

Jedyną nadzieja dla zdemobilizowa­
nych jest obywatelski komitet pomocy 
bezrobotnym i na najbliższem posiedze­
niu zarządu tego komitetu, p. Daniele­
wicz obiecał sprawę tę poruszyć. 

Po odejściu delegacji 
p. Danielewicz porozumiewał się z p. wo 

iewoda Darowskim, 
który przyrzekł poczynić odpowiednie 
kroki, by zdemobilizowani bezrobotni 
korzystali z opieki obywatelskiego ko­
mitetu, (b) 

Zwolennicy ładu sowieckiego 
na ławie oskarżonych. 

Podsądny Zander opuszcza salę sądową. 

D E N T Y S T A 

Zielona 6. 0 o t 
Przyjmuje codziennie. 

W maju, ub. roku, na skutek areszto­
wania przywódców komunistów łódz­
kich Tenebauma pseudo „Jaśka", zwią­
zek młodzieży komunistycznej mtej się 
połączyć z komunistyczną partją robotr 
niczą Polski. 

W związku z powyższem, na zasa­
dzie danych konfidencjonalnych, areszto 
wano Jankla Mandelbauma, Józefa Maj-
zlera, Jana Gutnera, Józefa Pacanowskie 
go, Abrama Tabaka, Wolfa Sławnego 
oraz Natana Sandera vel Koreckiego 
(pseudo „Bernard"). 

Osoba tego ostatniego oddawna była 
znana policji politycznej, lecz nie udało 
się go aresztować. 

Z czasem okazało się, Iż Sander vel 
Korecki, jest jedną z głównych postaci 
komunistycznych, operujących na tere­
nie m. Łodzi. 

Swego czasu został Natan Sander ska 
zany na dożywotnie więzienie, lecz kary 
swej nie odsiedział, gdyż został wymie­
niony i wysłany do Rosji sowieckiej. Po 
pewnym jednak czasie wróoił do Polski 
drogą nielegalną i ponownie rozpoczął 
swą działalność antypaństwową. 

W dniu wczorajszym wespół z wyżej 
wymienionymi zasiadł na ławie oskar­
żonych w sądzie okr. w Łodzi. 

Sprawę rozatrywał sąd pod przewód 
iTictwem . wiceprezesa Witkowskiego 
przy udziale s. o. Kozłowskiego i 111 i ni— 
cza. i 

Oskarżenie wnosi prok. Markowski. 
Bronią adwokaci: Duracz, Forelle, 

Piotr Kon i Biłyk. 
Oskarżeni, za wyjątkiem Sandera do 

\yiny się nie przyznali, wyjaśniając, iż 
padli ofiarą konfdenta Pasiaka. 

Oskarżony zaś Sander do winy się 

przyznaje, wyjaśniając z jakich pobudek 
stał się komunistą, chcąc przytem wyglo 
sić mowę agitacyjną. 

W tem jednak miejcu przewodniczą­
cy przerywa mu. 

Przewodniczący: odbieram oskarżo­
nemu głos; 

Oskarżony: Postępowanie sądu nie­
zgodne jest z konstytucją, mnie wolno 
wszystko mówić. 

Przewodniczący: Proszę usunąć o-
skarżonego z sali. 

Po usunięciu oskarżonego Sandera z 
sali sądowej, zabiera głos adwokat Du­
racz, który wskazuje na to, żę postępo­
wanie oskarżonego było zgodne z pra­
wem, gdyż sąd powinien mu dać moż­
ność wypowiedzenia się, wobec tego 
prosi o uchylenie poprzedniej decyzji. 

Sąd przychyla się do prośby adwo­
kata Duracza i Sander zostaje z powro­
tem wprow: c'zony na sale. 

Tu jednak znowu zabiera głos wyra 
zając swe poglądy antypaństwowe, 
wskutek czego przewodniczący powtór 
nie odbiera mu głos. 

Wówczas oskarżony Sander oświad­
cza: 

— Nie chcę być na sprawie, jeżeli 
mi nie pozwalają mów'ć i po tych sło­
wach opuszcza salę sądową., 

Późiivm wieczorem zanadł wyrok, 
mocą którego skazani zostali: 

Sander vel Korecki na 7 lat ciężkiego 
więzienia. 

Jan Gutner i Józef Pacanowski na 3 
lata twierdzy. 

Rapaport i Tabak na 2 1 pół roku 
twierdzy. 

Manlclbaum i Sławny zostali unie­
winnieni. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w piątek, o godz 8.15 po raz dziewią­

ty 1 ostatni przed zejściem z afisza arcy wesoła 
komcdja-krotochwila Goolus'a I Hennequin'a 

„Dzwonek alarmowy" z Uzylewską, Dunąjcw-
ska, Jerzmanowską, Rozwadowlczową, Urollc-
klm, Szubertem, Tatarkiewiczem I Wilczkow­
skim w rolach słownych. Ceny najniższe. 

Jutro, .w sobotę, o godz. 3.30 „Kopc|uszek" 
po cenach obniżonych (nowy cennik na miejsce 
dawnego, t. z. „zniżonego"). 

Wieczorem w sobotę, po raz drugi potężny, 
wstrząsający dramat Stefana Żeromskiego „Po 
nad śnieg bielszym się stanę" — również po 
cenach obniżonych. 

W niedziele, o godz. 3.30 „Kopciuszek*" 
(ceny obniżone). 

TEATR POPULARNY. 
Dziś. w piątek, po cenach najniższych (ód 50 

do 1.50) o godz. 8.15 wlecz. „Pan Podprojekt, to 
ja!" wesoła krotochwlla w 3-cli aktach 

Jutro, w sobotę, o godz. 4-ej popot., po ce­
nach najniższych „Stare Miasto" —'sztuka ze 
śpiewami I tańcami. Wlecz, o 8.15 po cenach naj 
niższych „Pan Podprefekt'.' po raz przedostatni 
w sezonie. 

W niedzielę dwa przedstawienia po cenach 
najniższych o godz. 4-eJ popołudniu 1 o godz. 
8.15 wiecz. ostatni raz w sezonie „Stare Miasto" 
sztukę urozmaicają nowe aktualne kuplety I 
tańce. 

Wszystkie przedstawienia do świąt grane 
będą w Teatrze Popularnym pb cenach do po­
łowy zniżonych. 

Kasa czynna od 12—3 I od 5—10 wlecz, w 
sobotę i niedzielę od 12—10 wlecz, bez przerwy. 

NAJBLIŻSZY PORANEK MUZYCZNY 
ORKIESTRY FILHARMON1CZNEJ. 

Program niedzielnego poranku muzycznego 
pod dyrekcją Bronisława Szulca, z udziałem 
najznakomitszego tenora bohaterskiego opery 
warszawskiej Ignacego Dygasa, zapowiada się 
nad wyraz interesująco, a mianowicie: W pier­
wszej części orkiestra wykona piękną .uwertu-. 
rę Rossiniego „Wilhelm Te l l " i suitę Bizeta 
„Carmen", a następnie Dygas odśpiewa z- to­
warzyszeniem orkiestry pleśń wiosenną z op. 
„Walklrja" Wagnera oraz arje z oper: „Dama 
Pikowa", „Bal maskowy" i Inne. W drugiej 

zaś części orkiestra fllharmonlczna odegra 
Boccherinicgo „Menuet", Czajkowskiego „W 
cerkwi", Moniuszki „Sen na Wiśle", : Moszkow 
sklegp „Tańce hiszpańskie", Uounoda „Ave 
Marh" oraz zakończy uwerturą „Robosplorrc" 
LIttolfa. 

Ponieważ w tym miesiącu więcej p o r a n K o w 
muzycznych nie będzie, przeto radzimy dla 
uniknięcia natłoku przy kasie,, zawczasu zaopa--
trzyć się w bilety, gdyż ostatni ten poranek 
wzbudził olbrzymie zainteresowanie 1 publicz­
ność tłumnie rozchwytuje bilety. 

JUTRZEJSZY JUBILEUSZ HENRYKA 
•MELCtRA. 

Jutro, o godz. 8.30 wiecz. w Filharmonjl od­
będzie się koncert jubileuszowy Henryka Mel-
cera, zdobywcy nagrody Im. Antoniego Rubin­
steina. Program tego koncertu, na którym wy 
konane będą utwory wyłącznie Melcera, zapo­
wiada się następująco: Jubilat wraz z prof. Ile 
leną Ottawowa. wykonają na dwa fortepiany 
koncert E-molI, nagrodzony na konkursie w 
r. 1895, p. Comte-WilRocka odśpiewa cztery 
pieśni, a mianowicie; Siostry, Oplyń mnie ciem 
ny lesie, Kir.atka, W uoc księżycowa, a nastę­
pnie p. Ottawowa • odegra Moniuszki (w prze­
róbce Jubilata) Warjacjc na t r im t „Kozaka i 
Prząiniczka" 1 wreszcie sani Jublat wraż ze 
znanym skrzypkiem Wacławem Kochańskim, 
wykonają sonatę Q-dur. 

W środę ubiegłą odbył się koncert jubileu­
szowy w Filharmonjl Warszawskiej przy do­
szczętnie wyprzedane] widowni, a owacjom 1 
wywoływaniom nie było końca I prof. M.i-lcer 
by] wzruszrnv tem niezmiernie serdeeżnem 
przyjęciem. Nie wątpimy, żc 1 Łódź potrafi go­
dnie uczcić przezacnego '••Wiata-
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PODZIĘKOWANIE. 
Za okazane nam dowody współczucia z powodu przedwcześnie zmarłego ukochanego syna naszego 

JERZEGO POZNAŃSKIEGO 
wyrażamy niniejszem serdeczne jd^iąkowanie: Radzie Nadzorczej, Zarządowi, Dyrekcji, Urzędnikom, 
Majstrom i Pracownikom Sp. Akc. Poznańskiego, jak również wszystkim krewnym, znajomym 
i przyjaciołom pozostali w nieutulonym żalu 

Rodzice, Bracia i Rodzina. 

Rynek włókienniczy w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na łódzkim ryn 

ku włókienniczym pod wpływem dalsze 
go spadku dolara, zapanowała najzupeł-
niejsza cisza. 

Pomimo zbliżających się świąt kup­
cy prowincjonalni, którzy w końcu ubie 
głego i z początkiem bieżącego tygodnia 
bclwiedziili Łódź w niezwykle wielkiej 
ilości, obecnie już zupełnie się rozjechali 

Naogół stwierdzić trzeba, żc kilku­
dniowa haussa dolarowa, która spowo­
dowała chwilowo bardzo znaczny ruch, 
Wywarta na łódzkim rynku raczej ujem­
ny wpływ. Staje się to jasnem, o ile się 
zważy, że na skutek nienormalnego han 
dlu w ciągu 3—4 dni, gdy na rynku pa­
nowała zupełna dezorientacja I każda 
większa fabryka stosowała przy roz­
rachunkach inny kurs dolara, zostało w 
Całości sparaliżowane ożywienie przed­
świąteczne. 

Zgubne skutki zeszłotygodniowego 
aawskroś spekuacyjnego ożywienia da­
dzą się odczuć w ujemnem znaczeniu na 
rozwoju sytuacji, również W związku z 
tern. że bardzo wiciu prowincjonalnych 
odbiorców zakupiło w Łodzi towary po 
cenach wygórowanych, które się przy 
odprzedaży bezwatpienia nie dadzą uzy 
skać. Pozatem w okresie tej krótkotrwa 
lej koniunktury zakupywano przeważnie 
towary białe, ze względu na to, że są 
one. jako artykuły niesezonowe najlep­
szą lokatą kapitału przy ucieczce od zło 
tego. 

, Obecnie jednakże po nastąpieniu prze 
tomu na rynku pieniężnym, klijentela ta 
Posiada na dłuższy okres czasu unieru­
chomione kapitały, względnie zmuszona 
będzie sprzedawać towar ze stratą, co 
oczywiście zatamuje dalsze przyjazdy 
do Łodzi po manufakturę. 

W związku z zupełnym brakiem za­
potrzebowania, nie zostały jeszcze wczo 
r aj określone przez łódzkie f irmy nowe 
Warunki sprzedaży na podstawie zmie­
lonej koniunktury na rynku pieniężnym 

Na łódzkim rynku tkanin wełnianych 
i czesankowych okres przedświąteczny 
nie wpłynął zupełnie na poprawę sytu­
acji, która w ciągu ostatniego miesiąca 
rozwija się wprost beznadziejnie. Wobec 
zupełnego zamarcia ruchu w handlu de­
talicznym, hurtownicy zarówno miejsco 
wi, jak i prowincjonalni nie dokonywują 
już żadnych tranzakcji. 

Ten stan rzeczy wpływa na stale 
wzrastającą redukcję dni pracy oraz za­
mykanie fabryk. 

Naogół stwierdzić trzeba, żc tegoro­
czny sezon zimowy, który w lipcu i sier­
pniu świetnie się zapoczątkowywał, 
przepadł zupełnie, przyczem, co gorsze, 
niema widoków poprawy w sezonie let­
nim. J. C 

Wiadomości sportowe. 
WALNE ZEBRANIE Ł . K. S. 

Walne zebranie członków łódzkiego 
klubu sportowego, mając na uwadze 
obecny ogólny kryzys ekonomiczny, 
postanowiło w dniu 12 b. m. odroczyć 
termin płatności jednorazowej daniny 
10-złotowej do dnia 1-go kwietnia 1926 
roku, i w ten sposób umożliwić jedno­
cześnie większej liczbie członków wzię 
cie udziału w walncm zebraniu, któ­
rego termin oznaczy zarząd. 

W związku z powyższem komuniku 
jemy. że walne roczne zebranie z po­
rządkiem dziennym poprzednio ogło­
szonym, odbędzie się dnia 19 grudnia 
r. b. w sali związku Handlowców ool-
skich, Piotrkowska 108, o godz. 6-ej 
wiecz. w 1-szym terminie, względnie o 
godz. 7-ej w 2-gim terminie bez 
względu na ilość obecnych — oraz, że 
prawo udziału w tem zebraniu będzie 

przysługiwać tym członkom klubu, któ 
rzy uregulowali składki członkowskie 
do dnia 1-go października r. b. 

Z ŁÓDZKIEGO KLUBU SPORTO­
WEGO. 

Komitet dochodów niestałych łódz­
kiego klubu sportowego, urządza dnia 
2 stycznia 1926 roku w sali związku 
handlowców polskich, Piotrkowska nr, 
108 „Karnawałówkę" w słowie, śpie­
wie i tańcu z nadzwyczaj urozmaico­
nym programem. Łaskawy współ­
udział w „karnawałówce" przyrzekli: 
artystki 1 artyści teatru miejskiego w 
Łodzi. 

Zaproszenia rozsyła się. 

Oxford-Catnbridge 2:2(1:1) 
Londyn, 15 grudnia. 

Rywalizujące w wielu sportach drU» 
żyny sportowe uniwersytetów angiel­
skich Oxford i Cambridge, rozegrały 
mecz piłki nożnej (amatorski), który za­
kończył się wynikiem nierozstrzygnię­
tym 2:2 (1:1). 

Briand, nowy premier f rancuski , udziela wywiadu przed­
stawic ie lom prasy. 

Pierwsze zawody łyżwiar­
skie w Moskwie. 

Moskwa, 15 grudnia. 
Odbyły się tutaj pierwsze zawody 

łyżwiarskie na 1500 i 500 mtr. Mistrz 
Moskwy Mielników, mimo zaledwie ty­
godniowego treningu osiągnął czas lep­
szy od rekordów polskich, a mianowi­
cie: na 500 m. — 48,2 s., oraz na 1500 
mtr. — 2:38,6. Rekordy polskie Juccwi-
cza:: 49 6 i 2:42,6. 

Wogóle sporty zimowe w Rosji w 
całej pełni. Wkrótce odbędzie się dru­
żynowy bieg „gwiezdny" (narciarski), 
z różnych miejscowości Rosji do Mo­
skwy. Mecze hockeyowe zapełniają za­
wodnikami wszystkie tory lodowe Mo­
skwy. Dopisuje zarówno śnieg, jak i lód. 

lULES CHARLI. 

Dii 
(Ciąg dalszy). 

Uśmiechnąłem się. 
— Dla pana to jest śmieszne? 
— Nie, nic śmieszne — lecz ciekawe. 
— Chciałabym, żeby ci złoczyńcy 

na pana napadli... 
— Chciałbym, również... — odrzek­

łem spokojnie. 
Powiedziałem to zdanie I sam sle 

kląkłem, lecz w tej samej chwili ta myśl 
wydała mi się ciekawą... Tak, ciekawą 
"— to byłoby najlepsze określenie. 

Nareszcie marzenia moje zostały u-
rzeczywlstnlone — byłem wśród tych Ścian, gdzie dokonany został napad. 
Rozmawiałem z kobietą, która była 
świadkiem tej straszliwej sceny i jej o-
i'arą. Wszystko było tak samo jak w 
owej chwili — nic się nie zmieniło... 
Oto tutaj — staruszka, ugodzona nożem, 

padła na podłogę... Zbrodniarze uciekli 
prawdopodobnie przez te drzwi... Ale w 
jaki sposób mogli uciec?... Jak to się 
stać mogło, że nikt nie słyszał przeraź­
l iwych krzyków staruszki? Wystarczy 
ło jednak spojrzeć przez okno na ulicę, 
by znaleźć odpowiedź na to pytanie — 
o tej porze dnia na rue Choiselle jest 
bardzo mało przechodniów. Zdawało 
się, żc wszystko wokoło zamarło. Ja­
kaś tajemnicza cisza zawisła nad ta u-
liczką. 

I w tej chwili — niech pan mnie słu­
cha uważnie, panie doktorze — AV tej 
chwili ten „ktoś", który siedział we 
mnie. który kierował moją jaźnią, po­
czął mi podszeptwać różne myśli: 

— Mir-.o wszystko, to jest tróchfl 
dziwno... Jak m i pewnie śmieli .się z 
policji r » dokonaniu s.wcgu czynu.. 
Ach, cóż r stronia tkwi w tym hkcie. , 
że przcsU- ->cn mrźc śoHe spacerować! 
bezkarni o. leniąc /. policji, z sądu i wię­
zienia... To .hst pewno niezwykło, uczu­
cie — oióv ;1 mój wewnętrzny sąs!ad 
(innego określenia nie mogę znaleźć). 

NÓŻ 
I nagle — wzrok mój padł na ma­

leńki nóż w srebrnym futerale... Popro 

siłem. by mi go pokazała. Nie mówiąc 
ani słowa, staruszka podała mi nóż. 

— Jeżeli chce pan ten nóż kupić, 
sprzedam tanio... Tylko ostrożnie, on 
jest bardzo ostry... 

— Aha! — krzyknąłem nienatural­
nym go.sem — Pani obawia się ostrych 
noży! 

— Nic... lecz od tej chwlii... 
Nic dokończyła zdania, gdyż spoj­

rzałem jej prosto w oczy i zapytałem: 
— Od „ te j " chwili?.. 
Drgnęła. 
— Nie, nie... Chcę o tem zapomnieć. 
Upadła bezsilnie na krzesło, a ja po 

w tarzałem ciągle: 
— Od tej chwili?.. O 1 I j Chwil:?.. 
Chciał nu wszystko \ icc;zicć, rozu-

n 'c pan? — wszystko! 
Miałem wrażenie ii st"»ruSrVa od-

Czuwa pewien ^ t r ic i . . . 0 : . y j..i śwL-
clły sio niesamowity:n hlr^.kłcm... 

NIECH pan! m'e krzyczy! 

Myśl o tem. że ją przestraszyłem, wy 
dawała mi się zabawną... To samo u-
czucie strachu odczuwała nrawd Npndo 
bnic, gdy zbrodniarze wpadli do jej skle 

pu. Wyjrzałem raz jeszcze przez okno 
— ani żywej duszy... 

W tej chwili stało się coś straszne­
go... Staruszka dostrzegła moje spojrzę 
nie i odrazu odgadła moje myśli i po­
częła wzywać pomocy. Drżała z prze­
rażania. 

We mnie, który dla ciekawości 
chciał odtworzyć nastrój, jaki panował 
w chwili napadu — we mnie przeczuła 
mordercę! 

Słysząc jej przeraźliwy krzyk, schwy 
cilcm ja za głowę i szepnąłem: 

— Niech pani nie krzyczy! 
Nic obawiałem się tego. że ktoś 

przyjdzie ua pomoc lecz odczuwałem 
pobrosto stracił. Chciałem odtworzyć 
dokładny obraz pi '.<••.tepsfwa. Morder 
ca napewno postaj-H tak samo. Na pew­
no schwycił ją za •-! >\vę i szepnął: 

--• Niech pani nic krzyczy.,. 
śledziłem jej wyk. ylysp:ie ze stra­

chu oczy. N , ; r l : uc/ i i łc . i silny ból w 
prawej C- >: '.. Staruszka u^ryj ła umie 
w r' ' '<\ Rozumie pan — wtedy też u-
gryzłd zbrodniarza w rękę!.... Jeżeli go 
kiedyś znajdą w' takim razie łatwo go 
poznają po śladach na prawej ręce. 

(Dokończenie nastaDiL 
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RWSZY KOCHA 
(TRZY SERCA PŁONĄCE) 

TRZY SERCA PŁONĄCE 
to tragedja kobiety kochającej, lecr nie kochanej... 

TRZY SERCA PŁONĄCE 
to miłość pięknej kobiety ku mężowi swej siostry... 

TRZY SERCA PŁONĄCE 
to tragedja mężczyzny kochającego siostrą swej żony... 

Wspaniała wystawa, doskonała reżyseria 

BROWNA 
i nadzwyczajna gra słodkiej 
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Demagogia święci trjumfy. 
Postępowanie p. Karpińskiego jest dopiero teraz 

zupełnie słuszne i zgodne ze statutem. 
Od kilku dni prasa warszawska z 

wielką namiętnością atakuje osobę pre­
zesa Banku Polskiego, pana Karpińskie­
go, Napaści te najwidoczniej inspirowa­
ne, pozostają w związku z trwającym ka 
taklizmem walutowym. 

Na tego rodzaju stawianie sprawy nie 
tnożemy się jednak żadną miarą zgodzić. 

Przypominamy, iż my pierwsi byliś­
my tymi, którzy działalność p. Karpiń­
skiego łącznie z całą radą Banku Pol­
skiego poddawali ostrej krytyce. Nie 
chcemy ponawiać tych zarzutów, gdyż 
w międzyczasie sytuacja, zgodnie z na-
szemi przewidywaniami, przyjęła bardzo 
niepomyślny obrót, Tem nie mniej spo­
łeczeństwo powinno się zastrzec prze­
ciwko tego rodzaju nagance, jaka prowa 
dzona jest obecnie przeciwko p. Karpin 
skiemu. 

Prawdą jest, iż p, Karpiński nie jest 
odpowiedni na swoim stanowisku, lecz 
fakt ten dla ludzi orjentujących się był 
już widoczny w kilka miesięcy po podje 
ciu działalności przez Bank Polski. Ja­
skrawym stał on się w czasie, gdy pre­
zes Banku Polskiego łącznie z panem 
Grabskim chcieli przekonać świat o no­
wej fantastycznej teorji wysokiego po­
krycia kruszczowego i dewizowego i wy 
aikających stąd dobrodziejstw dla sta­
łości waluty. 

Właśnie wówczas nikt inny, jak te or 
gany prasy warszawskiej które dzisiaj z 
zacietrzewieniem zwalczają osobę p. 
Karpińskiego, należały do tych, i którzy 
z zachwytem wyrażali się o tej polityce. 

Fantazja wysokiego pokrycia i re­
strykcyjna polityka kredytowa były je­
dnym z najgłówniejszych powodów ofoec 
nej katastrofy. 

Resztę dokonał p. Grabski. 
Wówczas to właśnie należało wyja­

śnić opinji publicznej, iż p. Karpiński 
jest na swoim stanowisku nieodpowie­
dnim i powinien odejść. Dzisiaj zaś wska 
zywanie na p. Karpińskiego jako na je­
dynego sprawcę obecnej katastrofy jest 
oczywistą demagogią. 

Nie możemy ©odmawiać słuszności p. 
Karpińskiemu, który twierdzi, iż w o-
becnej chwili chce się z niego zrobić ko­
i ła ofiarnego. 

Tak, rzeczywiście, prezes Banku Pol 
skiego dokłada starań, aby w obecnych 
ciężkich czasach mógł w miarę możno­
ści trzymać się ram statutu. Szkoda, i i 
czyni to tak późno. Gdyby przed rokiem 
był prowadził politykę kredytową i póli 
tykę pokrycia banknotów, zgodnie z 
przepisami statutu, 6yluacja nie przed­
stawiałaby się tak fatalnie. 

Wtedy przez źle pojętą gorliwość, ku 
ftaszemu nieszczęściu, nałożył sobie do­
browolnie większe więzy na ręce. aniże 
li był do tego statutowo zobowiązany. 
Dzisiaj zaś słusznie stoi na stanowisku 
przestrzegania postanowień statutu. 

Jesteśmy zwolennikami jasnych sytu 
acji. Państwo znajduje się w bardzo cięż 
kiem położeniu finansowem i żąda od 
fządu ratunku ze strony Banku Polskie 
go. 

Bank Polski musi tu zająć stanowisko 
Bankiera i w swej pomocy nie iść dalej, 
*niżelt mu pozwala rozsądek finansowy 
• przepisy. * 

Ci, którzy agitują przeciwko p, Kar-
/ińskiemu, powinni o tem pamiętać, iż 
skoro rzeczywiście p. prezydent Rzeczy 
Pospolitej ulegnie presji, to dla kraju wy 
adtną stąd jaknajfatalniejsze skutki. 

Skoro okaże sią w praktyce, i i do­

tychczas szumnie głoszona i reklamowa 
na niezależrość Banku Polskiego od rzą 
du, jest fikcją, to kapitał zagraniczny do 
brze sobie to popamięta. 

Możliwie, iż są tacy, którzy sobie z 
tego nic nie robią. My jednakowoż je­
steśmy innego zdania. 

Szczerze stawiając sprawę, sytuacja 
przedstawia się w sposób następujący 
Znajdujemy się w wirze kataklizmu, któ 
ry może być opanowany jedynie przez 
zastosowanie radykalnych środków. Do 
tych, naszem zdaniem, należy z jednej 
strony przyciągnięcie kapitału zagranicz 
nego do Banku Polskiego, z drugiej stro 

ny kontrola finansowa nad naszym skar 
bem. 

Wszystko inne — to są półśrodki. 
Chcielibyśmy tylko wiedzieć, coby u-

czyniono, gdyby już obecnie w Banku 
Polskim znajdował się kapitał zagranicz 
ny Czy wówczas, mianoby również 
śmiałość żądania od Banku Polskiego 
działania wbrew statutowi. 

Wyobraźmy sobie, iż tak jest, lecz 
żądania statutowo niedopuszczalne mu­
szą być odrzucone, skoro chcemy, aby z 
obecnego kataklizmu przynajmniej Bank 
Polski zachował swą dobrą reputację. 

Dr. Leszek Kirkicn. 

Prawidłowe księgi handlowe 
są jedyną podstawą dla wymiaru podatku obrotowego. 
Przepisy nowej osfawy o podatku przemysłowym. 

W związku z wejściem w życie z 
dniem 1 stycznia 1926 r. nowej usta­
wie o podatku przemysłowym z dnia 
15 lipca 1925 r. ogłoszonej w Dz. I I . R. 
P. nr. 79 poz. 550. podajemy poniżej 
najważniejsze przepisy tejże ustawy: 

Księgi obrotu z dniem 1 stycznia 
1926 r. zostają zniesione i prowadzenie 
ich jest zbyteczne. 

Firmy, które chcą korzystać z ob 
niżonego podatku obrotowego w wyso 
kości 1 proc. obrotu od handlu hurtowe­
go towarami włókienniczymi, przędzą 
wszelkiego rodzaju oraz pól procent od 
artykułów pierwszej potrzeby (opało­
we, sól, cukier, mydło itp.) i surowców 
(wełna, bawełna, odpadki 1 szmaty itp. 
winny prowadzić prawidłowe księgi 

handlowe, 
gdyż hurtowa sprzedaż, za< którą uwa­
ża się zbyt wszelkiego rodzaju towa­
rów wyłącznie kupcom i przemysłow­
com (a nie konsumentom) w każdej ilo 
ści, celem dalszej odsprzedaży, musi 
być wykazana prawidłowo prowadzo-
nemi księgami handlowemi. 

Także wyłączone z podstaw opo­
datkowania mogą być koszta przewozu 
i ubezpieczenia towarów, wyłożonych 
za nabywcę zwrotów; bonlfikacji i 
skont. o ile płatnik wykazać się może 
prawidłowo prowadzonemi księgami 
handlowemi. 

Obowiązują następujące księgi: 
dziennik, główna, kasowa, inwentarzo­
wa I sprzedażna. 

Jeżeli na poparcie wykazanego w 
zeznaniu obrotu płatnik wyraził goto­
wość przedstawienia ksiąg handlowych 
itp., to komisja szacunkowa nie może 
ustalić obrotu odmiennie od zeznania, 
chyba, że księgi zostały przez komisję 
uznane za nieprawidłowe lub za nie­
rzetelne. 

Obowiązują następujące stawki po­
datku: 

1 proc. obrotu — sprzedaż detalicz­
na artykułami pierwszej potrzeby; 

5 proc. obrotu — sprzedaż komiso­
wa (księgi handlowe). 

Pozatem 2 proc. obrotu. 
Eksport wszelkiego rodzaju towa­

rów (gotowe wyroby i półfabrykaty) 
jest zupełnie wolny od podatku (obo­
wiązek prowadzenia ksiąg handlo­
wych). 

Wartość towarów przekazanych z 
jednego zakładu do drugiego należące 
go do tey;oż samego właściciela wolna 
jest od podatku przemysłowego. 

Zezur.ma o obrocie, winny być vskła* 
dane właściwym urzędom sl-ai howym 
po upływie każdego roku kalendarzo­
wego, w trrrolńłe do 15 lutego toku na 
stępnego. Zeznania winny składać: 

przedsiębiorstwa handlowe ! i I! Ka 
tegorji: 

przedsiębiorstwa przemysłowe 1 do 
V kategorii, 

i pośrednicy handlowi (patent II b 
kategorji) wszelkiego rodzaju. 

Niezłożcnie zeznania przez powyż­
sze przedsiębiorstwa Iest karano grzy­
wną od zł. 50 do zł. 500. a nadto po­
zbawia możności wniesienia odwoła­
nia. Księgi handlowe 1 inne zapiski, do 
tyczące obrotu mogą być rozpatrywa­
ne w drugiej instancji tylko w tym w y 
padku. gdy płatnik powołał się na nie w 
zeznaniu o obrocie ł oświadczył goto­
wość ich przedstawienia. 

Przedsiębiorstwa, które osiągają o-
broty podlegające różnym stawkom 
podatkowym, winny takowe wykazać 
w zeznaniach oddzielnych. 

Wyżej wyszczególnione przedsię­
biorstwa, obowiązane do składania ze 
nań 
winny, lak dotychczas, naipóźnic) do 
15-go każdego następnego miesiąca 
wpłacić do kasy skarbowej zaliczkę 

na podatek przemysłowy w wysokości 
podatku, przypadającego od obrotu, o-
siągniętego w ubiegłym miesiącu. 

Inni płatnicy winni najpóźniej do 
dnia 15-go miesiąca po upływie każ­
dego kwartału kalendarzowego wpła­
cić do kasy skarbowej zaliczkę na po­
datek w wysokości conajmniej jednej 
piątej kwoty podatku wymierzonego za 
ubiegły rok kalendarzowy. 

Zaliczka ta za pierwszy kwartał 
każdego roku jest płatna w terminie 
do 15 maja. 

Płatnicy ci jednak mogą wpłacać tę 
zaliczkę także w terminach miesięcz­
nych, w wysokości jednej piętnastej 
części podatku, wymierzonego za u-
biegly rok kalendarzowy. 

Od nlewpłaconych w terminie 
kwot zaliczek, pobierane beda kary 
za zwlokę, lak od zaległości podatko­
wych . 

Powrót przemysłowców 
z Moskwy 

oczekiwany jest z wielką 
niecierpliwością. 

W tych dniach spodziewany jest po­
wrót do Łodzi bawiącej w Moskwie de­
legacji łódzkich przemysłowców w oso­
bach p dyr, Biedermana i p. Ariela, któ 
rzy pertraktowali tam w sprawie uru­
chomienia w głównych ośrodkach Rosji 
składów konsygnacyjnych łć:*aki-ch firm 
przemysłowych. 

Powrót do Łoć i tych panów, kiórzy 
przywiozą Z P sobą wy ni i i perl.aktacji 
w pov;y:.izej sprawie, oczekiwany jest 
v/ iaicjr.cowych sferach gospodarczych z 
wyjątkową niecierpliwością. Również w 
końcu tygodnia powróci z Moskwy p. 
Naum Ejtingon, który w tej samej spra 
wie prowadził De-r»-akt».oia. C 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na łódzkim ry» 

ku pieniężc-ym ruch rozpoczął się przy 
tendencji wybitnie zniżkowej, Początko 
wo obracano dolarami po kursie 10 w 
żądaniu. 

Następnie kurs obniżył sią do 9.50 w 
płaceniu i 9.80 w żądaniu. 

Pod wpływem tego łódzki oddział 
Banku Polskiego nie chciał kupować dc 
larów ofiarowanych w poważnych su­
mach. Po giełdzie warszawskiej, któr? 
odnotowała kurs stosunkowo wysoki 
(9.57), kurs na giełdach nieoficjalnych \» 
Łodzi, Warszawie i Katowicach pod* 
niósł sią do 10 w żądaniu. 

Zaznaczyć należy, że wczoraj Bank 
Polski na giełdzie urzędowej interwenjo 
wa| w bardzo szerokim rozmiarze. 

O godzinie 5-ej pp. nastąpiło wzmóc 
menie kursu do 10 w płaceniu i 10.30 w 
żądaniu, oko|o zaś godz. 7-ej przy ten­
dencji utrzymanej płacono za dolara 
10.25, żądano zaś 10.40. 

Naogół dokonano niewiele tranzak-
cjl. Materiał by} dostarczony pod dostał 
kiem, mimo iż szereg firm przemysło­
wych kupowało dolary u a pokrycie zo­
bowiązań po kursie 10, 

Arbitraż na Berlin wynosit 9.30. 

Giełda urzędowa. 
GOTÓWKA 

Dolary 9.70 
CZEKI 

Belgja 44.10 
Londyn 47.05 
N. Jork 9.70 
Paryż 35.30 
Praga 28.725 
Szwajcarja 187.30 
Włochy 39.15 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 65.—, 62.— w 
złotych 682.50, 651.— 

Pożyczka kolejowa 85.—, 80.—, 85 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 43.50 

8 proc. 100.—, 105 — 
4 i pół proc. listy zastawne ziem 

skie: 17.90, 17.60 

AKCIE. 
4.75 Bank Dyskontowy 4.55, 

Bank Handlowy 2.— 
Bank Zarobkowy 4.50 
Brown Bovery 0.70 
Siła i Światło 0.20. 0.21 
Chodorów 5.10 
Częstocice 0.85 
Cukier 1.75, 1.70 
Węgiel 1.32 
Nobel 1.35, 1.40 
Lilpop 0.50, 0.48 
Modrzejów 2.45, 2.35 
Norblin 0.74 
Ostrowieckie 4.10, 3.75, 3.80 
Parowozy 0.21 
Rudzki 0.82, 0.80 
Zieleniewski 10.50 
Zawiercie 7.20, 7.—, 7.Y0 
Borkowski 0.65, 0.70 
Haberbusch 5.10, 5.05 . 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 17 grudnia, 

N. Jork 4.85—4.85 1-16 
Francja 133.62 
Belgja 107 
Włochy 120.25 
Niemcy 20.36 
Szwajcarja 25.11 
Praga 163.62 
Wiedeń 34.41 

GIEŁDA PARiSKA. 
Paryż, 17 grudnia. 

Londyn 133.60 
N. Jork 27.55 
Belgja 124.60 
Włochy 111.65 
Szwajcarja 531.PO 
Rumunia 12.S0 
Wiedeń 3.88 

GIEŁD \ GDAŃSKA. 
Gdańsk, 17 grudnia. 

Czek na Londyn 25.20, 
Telegraficzna wypłata na BerMn 

123.645—123.955 
100 dolarów 5241—5.251. 
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Film demonstrujący źycle luksusowych kobiet, tego najnowocześniejszego wytwór" 
hulaszczego Życia wielkiego miasta 

66 
99 LuKsusowe Kobiety 
Dramai życiowy w 8-miu akiach, — — Prztpych wysiewy i REWJA najnowszych mód 

Z piękną LEE PARRY w roli głównej. 
Stad program — Występy Artystyczne — Hal program 

—Gościnne występy tancerki o światowej sławie.— 
Primabalerina opery warszawskiej b. mosk ewskiej 
— — oraz teatru Colosseum w Londynie — — 

Heleny Behefi 
która odtańczy 2-ge, .Rapsodję Liszta* oraz .Menuet" Mozaita. 

U , S ? C BOLCIO KAMIŃSKI i ^ & * S K 

POSZUKUJĘ DZIECI... 

SflLft ITOŚWKÓW MUZYKI (TFfl 'fiUTTA 

W lOBJTF,. dnia 19 grudnia o godz, 8.Ć.0 wieczorem znany fel ctonlsta 

OLSKI 
wychtosta biczem Satyry Łódź .lodzermenschów" I cnotliwe 
— łodzianki w sensacyjnym odczycie pod tytułem — 

„Łódź w negliżu" 
TREść: Mól stosunek do pięknletszet potowy Łodzi. — De-

koity z Malinowe)'- i „Teatralne!*. — JaH, kiedy i 
gdzie całuje łodzianka? — „Demonizm" pensjonarek z ulicy 
PiotrKowsKiei. — Tajemnice łodzianek, które przestały być 
pannami i zostały pannami na wy .laniu. — Typ „lodzer-
menscha', jako mater a l na męia, busslnesmana i przyja­
ciela domu. — Izydor Gartce al, ekspedient firmy „B-cia 
Gebruder i S-ka" — „kulturtrager" Łod i — Śmietana i 
mietanka dancingów łódzkich — Lwowski Mangot nałódz-
śim bruku. — Nad grobem złote) młodzieży łódzkie}. - Zie-
kania i tęsknoty polskiego Manchesteru. — Plajta — ostatni 
wzyk mody łódzkie). — Haussa i baissa na giełdzie humo­
ru. — Mordobicia — nowy fach łódzkich dżentelmenów. — 

Smutne horoskopy stagnacyjnego karnawału 1925 r. 

Bileiy w cenie od 1 zł. do 2-ch jut do nabycia w księgarni W P. Stomnickiego 
(Piotrkowska 24! a w dniu odczytu przy kasie iTraugutta 1). 

V i 
komedia w 2 aktach. 

P o c z ą t e k o 5 ej w s o b o t y I n i e d z i e l e o 3 - e | o s t a t n i seans o 1 0 - e j . 

Sala dobrze ogrzana. , Ceny miejsc nie podwyższone. 
Obraz w I. .Lux-We<ti" w Warszawie. 

M NAJSTARSZA I N A ; J W I Ę K S * A F A B R Y K A 

P I E I N T H Ó W W P O L S C E 

założona \v yoHy. 1763 
Y W Y R O B Y JAK NAJPRAEDNIEJSIET^O 

S M A K U : 

V P I E R N I K I M I O D O W E * S U C T O L * I 
K E K S Y * P I E C Z Y W O D E S E R O W E 

M S D T A R O M L U 

X 
X 
X 

SAMOCHODY 
§ zaopatrywa w dzień i w nocy 

m 

1 - f. . , V a c u u m " Ol i Co. 
A l . K o ś c i u s z k i 3 8 

Domy w Berlinie. 
Znany łódzki kupiec, który obecnie mieszka w Ber­

linie, obejmuje 

z a r z ą d y d o m ó w w B e r l i n i e 
i p w d i a n ią naj^iiiiklualniejazego miesięcznego przekazania 
do Polski wpływów 

ini .imacie 
i 1 Ł 3 \ B-tia i i t Kon, Piofrkowfia h 66. 

PRZYCHODNIA . . S A L l l S * . 

Leczn ca Lekarzy-Soeclalisttlw 
i gabinet lch.-dentystyczny przy cl. 

G ł ó w n e ) 4 1 . 
Przyjmu|e chi rych we wszystkich *pe 
c alnościaeh cod. lennie od godziny 9-ej 

rano do 8-ej wieczotem. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

W'zyly na mieście Wszelkie operacie 
I opi-t unm od umowy Ansl zy lekar­
skie mi <c u, krwi, plwoiln i i o --
Szczepienia zęby sziuczne. mos'y, ko­

rony słoi* i i lat 
Pomoc a k u t s e r y j n s I zamóu/ le -

nla na p o r o d y . 

oaizukuje li*-2 pokoi s uzywaln<. 
ścią wygód z meblami |yn b*z' 
ewentualnie wprost pd g'>spodl-
i- rsa Ofeny pod -siyczeń" 
do erlmlriistracli .11. RepunHki*. 

P o s z u k i w a n a 
m ł o d a I n t e l i g e n t n a 

P A N I N A 
(liraelitks), dobra bufetowa z branty 

cuk'«rn !>e, 
Cukiernia Q S M O L I Ń S K I E G O . 

Pizeiazd 1. Od 11—i i od 3 - 7 weći , 

X X X X X X X X X X X X 

Notowania Giełdy Warszawskiej 
dostarcza natv>.hmias po zamknięciu zebrania gielaowego na giełdzie warszawskie) 

Łódzki Oddział Polskiej Agencji Telegraficznej 
Zielona 8. (PAT) Tel, 111 ! 15 24. 
Ceduła giełdowa, dostarczana precz P A T. ma charakter ceduły urzędowe . 
P. A. T- dostarcza również notowan'a wszystkich giełd światowych, pieniężnych 

: towarowych. 
Wydzia ł ogłoszeń P. A. T. 

załatwia zlecenia ogloszrnnicwe do wszystkich wydawnictw urzędowych w Polsce oraz dla 
calel prasy polskiej i zagranicznej bez iakleikolwick prowizj 

Południowa iyi 23 
lelet. 40-26 * 

ipeculisu noroi 
ikomycli wene 

yciiych Leczem-
swistłem i amp« 

Rwauowu. 
Pizcimuie 

od 8 — 12 
i od 5 do 8. 

Ł 
Dr. 

choroby weneiy-
c«ne siioine i rpo-

czopłi mwr 

pizjimuje d .i—7 

Dentysta 
H. ŁabensKa-

n n c «uKnU triHotlnow* i. p 
przyjmuie do reperacji . 
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=— Prennmerata wrsz z Husti. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora-
ILDMRDWANPI RUINHLLLD'

 Łcdzi V 2 0 B«. miesięcznie. - Zanneicows llU.lIunailEI r.ULUMI 5 zł. 20 gi miesięcznie.—Zagranicą 7 zł. 20 miesięctn 
Odnoszeni* do domu' 30 grósty miesięcznie drożej. /.$ lerm.nowy inu'j ^ótlYa ri mn . " ' i ' odi.-»*.aJ* <irmńi\\SZI. 

—— " " m u ow j | iu4. >• iinesi^cznia oiozei. /.a ier>i 
.nustrowaną Republika" I ME»pittsjyUic»orny" łącznie z odnoszeniem do domu zł, 7.60 mes 

R u d a L t o n W a c ł a w S i n i a k i 

W ) < l U i ) i C l l l d . mil (na stronie 4 szpalty) V3\R .M, ) il i N \ ) tHt.AM » » «r M wl«r« 'dl 
' ' " - • • • r r r r w r r r T - zaręczynowe i zasluo po tesścis 10 złoty. Zanifiacow* o 5J proc Zadanie 

te . /.« lerminowy ..rusztu i J m n m» nHrini t i i . ^ . . . . ,f.\ j r.TT 

CIS 4) 41 i» w» 
n<l (na 4 */palL, 

..graniczna n 100 piOi 
Poszum łram* prscy > gr. Ssimmeisze ió f 

W y d a w c a ; Ol. Leszek Klrkieu. 
C z o i o n U a m , w y d a w n i c t w a JttDubłika' to. » ode o d a . P i o t r k ó w . * . 49 . 14 
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